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Systematyczna likwidacja samorzadu ubezpieczeń społecz. 


Wsfrzymanie wyborów do Kasy chorych w Radomsku. 


WARSZAWA, 22. 6. (Tel. wł.). 
Pod datą 17 bm. zawiadomieniem 10- 
kręgowego Urzędu Ubezpieczeń zo- 
stały wstrzymane wybory do Kasy 
chorych 'w Radomsku. Wybory 
wstrzymano na 13 dni przed termi- 
nem głosowania. 

Po rozpędzeniu zjazdów Okręgo- 
wego i Państwowego Związku Kas 
chorych prowadzi się w dalszym cią- 
gu walkę nietylko z działaczami Ka" 
sy chorych, mających inne przekona- 
nia, niż minister pracy, ale z całą sta- 
nowczością nie dopuszcza się do igło* 
sowania ubezpieczonych. 

Ostatnie fakty, a mianowicie odro: 
czenie wyborów w Łodzi i wstrzyma” 
nie wyborów w Radomsku wskazują 
| ata mac ESA A 


Prezytent republiki estońskiej 
przybywa do Polski 


WARSZAWA, 22.czerwca (Tel. wł.). 
Na jesieni b. r. przewidzjanj jest prz j- 
jazd do Polski prezydenta republiki 
estońiskiej, Jeżeli wizyta ta doszłabj do 
skutku, stałaby się również aktualną 
rewizgta Prezydenta Rzplitej w Tallinie. 


E T o 
AMANULLAH NA TUŁACZCE. 
BOMBAJ, 22. czerwca. (Pat... W 


chwili odjazdu z Bombaju króla Ama- 
nulaha rozegrały się dramałytzne sce- 
ny pożegnania przez świtę, która to- 
warzyszyła Amanuliahowi. Żegnając 
brata swego Inaja, Amanullah wybuch- 
nął płaczem. Na pokładzie statku, któ- 
rum Amanullab odjęchał zarezerwowano 
dla niego i jego świty 25 kabin luksu- 
~ sowych. j 
OLBRZYMI POŻAR LASÓW. 
SZCZECIN, 22. czerwca. (AW). Od 
wczoraj popołudniu palą się olbrzymie 
obszary lasów wzdłuż granio; polskiego 
Pomorza. Pożar obiął 10.000 morgów 
lasu pod Ponikiem na Pomorzu pru- 
skiem. Spłonęło przeszło 1000 morgów 
młodego lasu. 


wyraźnie, że minister pracy przepro: 
wadza obecnie jeden z planów |rzą- 
au, a mianowicie zniesienie samo- 
rządu ubezpieczeń w b. zaborze au- 
strjackim i rosyjskim z uprzywilejo* 
waniem samorządu ubezpieczeń w b. 
zaborze pruskim — jak wiadomo — 


opanowanego przez endecję, Ch. D, 
WNADARE 

Na tę okoliczność, jak również na 
cichy sojusz z Chjeną w walce z kla- 
sowym, socjalistycznym zarządem Kas 
chorych robotnłcy muszą zwrócić u- 
wagę, l w) 


Katastrofa kolejowa w Belgiji, 


koło Grammont, w której zginę 


EEEE 


ło 10 osób a 


27 zostało rannych. 


Jutro posiedzenie Rady min, 
WARSZAWA, 22.czerwca (Tel. wł.). 


„Przegl. Wiecz.'* donosi. że na ponie- 
działkowem posiedzeniu Rady Min. 
pod przewodnictwem prem. Śwital- 
skiego, na którem obecny będzie mar- 
szałek Piłsudski, omówionych ma być 
szereg ważnych spraw aktualnych z 
życia gospodarczego państwa. M. in. 
sprawy dotyczące kołei państw. oraz 


sprawy zbożowe. Załatwiony też bę- 
dzie szereg spraw personalnych. 

Premjer Świtalski rozpocząć ma 
swój urlop wypoczynkowy w połowie 
lipca. 

WARSZAWA, 22. 6. Gre, REN). 
Minister Zaleski udaje się niebawem 
na urlop do południowej Francji. Po- 
wrót jego do Warszawy nastąpi z 
końcem lipca. | 

—— 
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Polska Wystawa Kraj. w Poznaniu 


jej egzamin i sprawozdanie. 


(Korespondencja własna). 


i. 
Warszau a, 21 marza, 


Pzechodząc w mieście koło świet- 
nej wystawy sklepowej, robotnik, 
chłop, zatrzyma się chwilę, spojrzy 
na ukazane tam wspaniałości, pomy- 
Śli: to wszystko nie dla mnie! - 
machnie ręką i pójdzie za swoim ce- 
lem dalej. A wystawa krajowa w 
Poznaniu — jestże i ona czemś tak 
samo obojętnem dla ludzi ciężkiej 
pracy ? 

Z tem się ma rzecz tak samo, jak 
kiedy dawniej ludzie ci mowili: co 
nas obchodzi Polska! To jest Polska 
panów ! To ich interes! Aż kiedy sa- 
mi zaczęli krwawo i mozolnie od- 
budowywać Polskę, poczuli, że ona 
jest także ich interesem, i to w mic- 
rze większej, największej. Nic co jest 
polskiego, nie jest mi obcem — mówi 
dziś proletarjusz i dodaje: i nic «o 
jest polskiego, nie powinno się uh 
krywać przedemną. 

Dotychczasowe fargi dzielnicowe, 
poznański i lwowski, miały charak- 
ter kupiecki, wystawiano tam towary 
na pokaz, dia reklamy. Obecna juy- 
stawa krajowa, pierwsza w niepodle- 
głej Polsce, jest czemś innem. To nie 
jeszcze jeden targ, choć większy i 
ogólny, am suma wielu targów ; nie 


W. RAORT. 
Panom Wiłascicielom tarta- 


ków w Polsce poświęcam. 


Wiem zgóry, źe nie potrafję tego 
opisać, co obrałem sobie za temat 
do feljetonu. Słownietwo ludzkie jest 
za ubogie; martwe zgłoski czernicjące 
ua bibule gazetowej nie potrafią od- 
dać tej całej gamy dźwięków ; najide: 
alniej uporządkowane kategorje my- 
ślenia utrwalone w druku, nie odtwo- 
rzą nawet w przybliżeniu tej prze- 
ogromnej skali tonowej, jakiej nie 
potrzeba, aby wygłosić to, co pragnę. 

Feljcton ten powinien być pisany 
na papierze nutowym, a wtedy może 
byłby zrozumiany. jeśli jednak za- 
hieram się do pisania, to tylko dla- 
tego, że jestem pod nieodpornym 
przymusem. Coś we mnie ciągle za- 
wodzi, jęczy i Śpiewa. W mózg wdar- 
ła mi się ta beznadziejnie monotonna 
melodja i gra mi na strunach duszy, 
wbrew mojej woli. 

Trzeba to wyśpiewać, Muszę po- 


o reklamę produktów w niej chodzi, 
lecz, — jak dziś sami wystawcy mó- 
wią, — o egzamin. Egzamin z cze- 
go? Oczywiście z wytwórczości, al- 
bowiem wyroby przemysłowe i o- 
kazy produkcji roluiczej na 'wysta- 
wie tej przeważają. Ale oprócz pa- 
wilonów przemysłowych mamy na 
wystawie jeszcze pawilony rządowe, 
gdzie wszystkie ministerstwa wysta- 
wiły swoje „eksponaty, Ekspona- 
ty? Ale przecież, prócz działu mo- 
nopolów, leśnictwa, prócz paru fa- 
bryk i kopalni, rząd w (zasadzie nic 
trudni się wytwórczością. To też 
większą część jego eksponatów są 
słusznie sprawozdania, przekroje po- 
glądowe działalności jego mini- 
sterstw, W jeszcze większej mierze 
sprawozdaniami są eksponaty złożo- 
ne w pawilonie samorządów i ban- 
ków. Tak tedy wystawa z egzami: 
nu przechodzi w tych działach w spra 
wozdanie. - 

I ten charakter sprawozdawczy wy- 
stawy, może mimo woli wystawców, 
przebija się także na wielu innych 
jej punktach. Można nawet obserwo- 
wać gdzieniegdzie, jak stara meto- 
da kapitalistyczna, reklamy i „egza» 
miny“, walczy naturalną obywatel- 
ską potrzebą jawnego sprawozdania. 

Przedsiębiorstwo wystawia swój 


zbyć się tej przesmutnej mełodji, któ- 
ra mnie prześladuje i męczy. 

Szyszeliście kiedyś ów miarowy i 
jeowostajny krzyk ludzi windujących, 
ub spychających jakiś wiełki ciężar ? 
Zazwyczai jeden robociarz przoduje 
i daje sygnał innym, a wtedy na ko- 
menaę rozlega się okrzyk: Hej, rób! 

Tym okrzykiem ludzie podniccają 
swoje spracowanc mięśnie i pobudza- 
ja się do nowej energji w pracy. 
Hej, Tób! Heeej, rrr-ó-b! 

W Karpatach, gdzie byłem przed 
kilku dniami, usłyszałem poraz pier- 
wszy w życiu pieśń pracy. Nie tę 
radosią pieśń, dającą poczucie wła- 
snej godności, wartości i użyteczno- 
ści, lecz pieśń ponurą, złą i płaczącą, 
jak spazm długo dławiony w gar- 
dzieli, 

Z początku nie wiedziałem co o- 
znacza ten przeciągły, monotonny jęk, 
wydobywający się z czyichś zmęczo 
inych i dyszących gardzieli. Ni to 
śpiew, ni płacz. Denerwowało mnie 
to i spać nie dawało. W pensjonacie, 
gdzie mieszkałem, miejsca sobie zna- 
leźć nie mogłem... 

Wczesnym rankiem budził mnie ten 
Śpicwny jęk i prześladował przez ca- 


. 14] z dnia 2 czerwca 


| biorstw w 


1929. 


wytwór jako towar, možna go oglą- 
dać w stosach, pudłach, gablotkach, 
pakach, w próbkach wielkich i ma: 
łych, w stanie surowym: i łv produk- * 
tach dalszych. Gdy chce jesæze bar- 
dziej zaatakować oczy widza, poka- 
zuje także sam przebieg wyrobu: 
maszyny funkcjonują na sali wysta- 
wowej niejako nago i publicznie. 
Tak jest np. z wyrobem sztucznego 
jedwabiu: widzimy, jak z surowca 
wysnuwa się 10 nitek, skręca się w 
jedną, nawija na szpulę, przechodzi 
na warsztat tkacki, — opodal zaś stoi 
prawdziwy kościółek zbytku, w któ 
rym złożone są przeróżne dalsze Wwy- 
roby z tej przędzy: tkaniny, kołdry, 
poduszki, ubiory, wstążki, koronki, 
imakaty. Ale obok figurują też cyfry 
popisowe: produkcja przędzy poda- 
na jest w kilometrach, wy vienia się 
ilość eksportu, a jedna z fabryk, prze 
twarzających ten sztuczny jedwab, 
podaje liczbę zatrudnionych u siebie 
robotników. Wszak jest to cyfra tak 
samo ozdobna jak cyfra produkcji i 
eksportu, a kwestjonarjusz, rozesla- 
ny wystawcom ubiegającym się o na- 
grody, zawiera nawet odpowiednią 
rubrykę do wypełnienia. _ Przedsię- 
tej formic jawnych jest 
sporo, a oa takiego „egzaminu już 
tylko krok do prawdziwego sprawo- 
zdania, czyłi jak się to wstydli- 
wiej nazywa — do bilansu. 

Takic sprawozdanie byłoby jeszcze 
ściślejsze, gavbyśmy się nadto +owic- 
dzieli, jakie póace otrzymywali robot- 
nicy, le zu tewar płacono w kraju 
i za granieą i jakie były zyski. Na 
tę szczerość i dokładność  sprawo- 
zdawczą pozwolił sobie jednak tylko 


ły dzień, do późnej nocy. Szesnaście 
godzin na dobę! 

Poszedłem na zwiady. W pobliżu 
był tartak. Przez nadłamany płot do- 
stałem się do składu. Ogromny płac, 
założony deskami, tarcicami, słupami 
i krąglakami zrąbanych drzew. Za- 
trzęsienie drewna! 

Na wolną przestrzeń  zajceżdzały 
furmanki, z których huculi ściągali na 
ziemię tak potężne kloce, jakich nie 
zdarzyło mi się jeszcze widzieć. Dzie- 
sięć metrów długości i kilka metrów 
w obwodzie. Oglądnąłem sobie hu- 
cułów i ich pracę. 

Trzech obdartych, nędznych i zmi- 
zerowanych ludzi dobierało się do 
kloca. Chodziło o to, aby go wywin- 
dować z ziemi na zwał innych klo- 
ców ułożonych pod parkanem. Drąż- 
kami zaparli się pod masywe 1 ol- 
brzymiego krąglaka i usiłowali go 
ruszyć z micjsza. Nie szło. Pot ście- 
kał strugami po pomarszczonych twa- 
rzach, włosy lepily się kosmykami do 
czoła. żyły na skroniach i rękach na- 
brzmiały, jak sine sznury. Kloc nawet 
nic drgnął. Huculi podłożyli Leski 
1 znowu się zaparli drążkami. Ru- 
szyli. | wtedy z tych ochrypłych i 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


rząd (np. w pawilonie komunikacji). 
W pawilonie ciężkiego przemysłu po- 
kazuje się przekrój kopalni; można 
się pouczyć, jak się wydobywa wę- 
giel; św. Barbara, patronka górni+ 


ków, w posągu czuwa nad tym wspa- 
AOR modelem. 


Ilości w że iż 


eksportu i konsumcji ‘wewnętrznej 
wymienione są szczegółowo, ale zno- 
wu brak cyłr dotyczących płac, cen, 
zarobków: i zysków. A [przecież obraz 
krążenia krwi gospodarczej dopiero 
wtedy byłby całkowity. 

—o— 


Co piszą inni? 


„GŁOS PRAWDY" nazywa „kurzą 
ślepotą' przypuszczenia endecji, że wy- 
bory lubelskie były próbą sił między 
obozem aid a mimi. Nic po- 
dobnego ! l 

„Oboz wdów iw tym wy- 
padku, — jak zawsze, — mając 
przedewszystkiem interesj państwa 
na celu (poczciwi!) i wybierając 
dla skupienia swych sił z dwóch 
frontów 'grożniejszy — cały swój 
wysiłek w rozgrywce tei skierował 
na lewo“. 

„Z wami nikt nie walczył, pa- 
nowie — uspokaja endeków — i 
nie cieszcie się ze zwycięstwa 
tam, gdzie nie było boju”. 

Cenne jest to wyznanie pisma sana- 
cyjnego. Ale jak wojna — to wojna. 
Jeszcze się pokaże, kto z tej wojny 
wyjdzie zwycięsko! 

„PRZEDŚWIT" kpi sobie ze swych 
własnych nielicznych czytelników pi- 
sząc, że ich, rządowych, „sanacyjnych' 
socjalistów najbardziej nienawidzą sa- 
natorzy, że ich, tych, nowych „,socja- 
listów* od siedmiu boleści chciałaby 
sanacja „za wszelką cenę z życia pol- 
skiego wymazać“ albowiem oni, ci ze 


żłóbka są — posłuchajcie! — „dia 
całej burżuazji, dla wszystkich wro- 
gów socjalizmu — jedynie i naprawdę 
grożni“ !! 

Tupetu jak widać a 
nie brak. 


Lwowska „GAZETA PORANNA“ 
artykule wstępnym zwraca uwagę " 
duszną atmosferę w Polsce: 

„Oto są ludzie, którzy wyjeż- 
dżają za granicę nie dlatego, że 
tam taniej, lepiej lub wygodniej, 
ale dlatego, ponieważ pragną 
przy sposobności kuracji „ode- 
tchnąć Europa". Nie w Krynicy, 
czy Nałęczowie, ale w Polsce jest 
im duszno. © Gnębi ich stosunek 
władz do obywatela, kruche gwa- 
rancje wolności osobistej, płyn- 
ność prawa, gnębi ich „Wschód“, 
wyrażający się w systemie poli- 
tycznym, w urządzeniach,* w kul- 
turze. 

Na to żadne komisje zdrojowe nie 
poradzą. Na to trzeba, by obyczaje, 
które kuszą obywatela polskiego 
do wydostania się z kraju, istniały 
w kraju. e 


— O— 
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Osławiony gen. Gajda 


przewódca faszystów czechosłowac- 
kich, ostatnio skazany na 2 miesiącę 
ciężkiego więzienia za to, że kazał 
członkom swej organizacji napaść na 
urzędnika ministerstwa i zabrać mu 
akta, odnoszące się do poprzedniego 
procesu. 
= o 
AUTOMATY NA POCZCIE. 


WARSZAWA, 22. czerwca. (AW). 
Min. Poczt. i Tel. sprowadziło z 
Anglji specjalne automaty dla mecha- 
nicznej obsługi urzędów pocztowych. 
Tytułem próby! ustawione będą na poez- 
cie giównej automaty odbierające ko- 
respondencję poleconą i wydające po- 
kwitowanie oraz automaty sprzedaży 
znaczków. y t 


emme ë e O O E EEE E R te RW O en E 


spotniałych gardzieli wyrwał się ów 
płaczący śpiew. Nie było to znane 
nam, emocjonujące „hej, rób!“ Wo- 
góle nie słyszało się słów żadnych. 


Jedna prymitywna gama, monotonna 
i jęcząca. 
Stary, zgarbiony bucuł w podar- 


tej na strzępy bluzie, intonował, a 
dwaj inni sekundowali mu. Słup barty 
siłą wyskakujących mięśni, spychany 
barkami, kolanami i rękami, toczył 
Się pow oli do góry. Co chwiła zapie- 
rali się huculi nogami w ostry Źwir 
placu, aby podtrzymać kłoc, grożący 
stoczeniem się na dół. Grzbiety iwygi> 
nały się w łuk, mięśnie na biodrach 
i łydkach drgały z niesłychanego Wy- 
siłku i umęczenia, szczęki zaciskały 
się, a nogi wpijały się podartemi 
chodakami w ostry żwir i piasek. 

Usiłowałem podchwycić dźwięk me 
lodji wyśpiewywanej przez hucułów. 
Była jednostajna, bezbarwna, mono- 
tonna i nie do zapamiętania. Miało 
Się wrażenie, że jakaś grupka nie- 
Szczęśliwyca ludzi skarży się komuś, 
zawodzi i płacze jękliwie. Świst zmę- 
Czonych oddechów syczał donośnie, 
a masywne drągi trzeszczały w dło- 
niach mordujących się ludzi. 


Nie mogłem się patrzeć i zamkną 
łem oczy. Ta praca przechodząca siły 
ludzkie odbierała mi przytomność, — 
Uciekłem. 

Przez cały dzień dochodził mnie 
monotonny jęk tych maltretowanych 
ludzi. Przenikał ściany pensjonatu, 
dzwonił o szyby okien, wciskał się 
za mną pod kos, którym nakryłem 
sobie głowę i gonił mnie nawet w 
pociągu, w drodze powrotnej. 

Przez szesnaście i więcej godzin 
turturuje się tych białych niewolni- 
ków! Przez tyle godzin jęczą oni 
monotonnie, zachęcając się tym jęe 
kiem do wysiłku w spychaniu olbrzy- 
mich masywów drzewnych. Rano sły- 
chać jeszcze jakieś akordy siły w 
tym jęku. W południe szlocha już 
płacz, a późnym wieczorem, kiedy 
płuca już odmawiają posłuszeństwa 
i członki paraliżuje bezwład — wte4d 
dy w tych okrzykach, mających za- 
chwycić nędzarzy do pracy, słychać 
wyraźnie spazmatyczny, przeciaągły 
płacz. Echo niesie w dal, na bory 
i góry, ten spazm ludzi rzuconych 
na pastwę ich unicestwiającej pracy 
— a wtedy robi się w górach tak 
smutno i beznadziejnie ponuro, jak 


w godzinie Śmierci. 
Tylko w pensjonatach i wytwor; 

nych lokalach zapalają się światła i 

zasiadają do tucznych kolacyj. 

Na werandzie swej luksusowej wil- 

li siedzi gruby pan właściciel kilku 
tartaków. Pali wonne cygaro i prze- 
komarza się z piękną kuzynką iw bry- 
lantowych butonach. Przyjechała dziś 
swojem autem, by zaczerpnąć gór- 
skicgo powietrza. Nizza ją zuużyła, 
a Paryż zamęczył. 
Trzeba będzie dużo mleczka, 
woja droga i zrezygnować z daucin- 
gów ! mówi pan właściciel tar- 
taków. 

— Widzę to, że się tu przyjdzie 
zanudzić na śmierć ! -— mówi piękna 
pani Jestem rozczarowana temi 
ko jeńji górami. Myślałam, że hu- 
culi są bardziej poctycznym ludem. 
Nawet zaśpiewać nie umieją, jak gó- 
rale alpejscy. Wiecznie ten sam Epiew 
od rana do nocy. Do obrzydzenia! 

Gruby pan zaśmiał się wesoło. 

— Więc i ty także wzięłaś „to“ 
za Śpiew ?... Paradne! Ha, cóż robić? 
Moje kanarki Śpiewają, jak umieją! 

— Ach, te melodje huculskie! — 
westchnęła piękna pani — Fi donc! 


4 


Dęfinitywne zlikwidow. wojny między Meksykiem a Kościołem | 


WIEDEŃ, 22. 6. (Pat). Dzienni- 
ki donoszą % Meksyku, że trwająca 
od lat wojna między państwem a 
kościołem została definitywnie zli- 
kwidowana. Urzędowo donoszą, że 
prezydent Portez Gil i pełnomocnik 
Papicża podpisali umowę, którą Oj- 
ciec Św. uznał za obowiązującą. Od- 
prawianie nabożeństw rozpocznie się 
| |. Eo c zaa 


l „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 141 z dnia 24. 


od dnia jutrzejszego. Według treści 
zawariej umowy nauka religji nie bę- 
dzie się mogła odbywać ani w szko- 
łach publicznych, ani też w prywat- 
nych. Umowa przyznaje prawo udzie- 
lania nauki wyłącznie kościołowi i 
będzie się ona odbywała w gma- 
chach do kościoła należących. 

|ENANESZUCKNEREWAASNAA RA Š zolomocoaciwa E, 


Rząd ang. w sprawie stosunków z Sowietami 


Trockiemu odmówiono wjazdu do Angliji. 


LONDYN, 22. 6. (AW). „Daily 
Mail“ informuje, że na ostainiem po- 
siedzeniu Rady Gabinetowej zajmo- 
wano się stosunkiem Anglji do Ro- 
sji. Uchwalono uprosić rząd norwe- 
ski, który dotychczas zastępował in- 
teresy rosyjskie w Londynie, by rząd 
ten dał Moskwie do zrozumienia, że 
Anglja skłonna jest do przeprowadze+ 
nia rokowań w sprawie podjęcia sto- 
sunków dyplomatycznych. 

Drugą sprawą, która zaprzątała ga 
binet angielski jest sprawa protoko- 
łu Younga. Rząd angielski obstaje 
przytem, by konferencja w sprawie 
tego protokołu odbyła się w Londy< 
nie Francja natomiast chciałaby 


SKAZANIE 2 ROBOTNIKÓW NA 
i ŚMIERĆ. 

MOSKWA, 22. 6. (AW). Sąd re- 
wolucyjny w Nowosybirsku skazał 2 
robotników kolejowych na Śmierć. — 
Robotnicy ci obwinieni byli o to, że 
po zwolnieniu z pracy z zemsty pu- 
ścili w ruch na torze 5 lokomotyw. 5 
parowozów i 4 wagony zostały roz- 
bite. 


-0— 
WYPADEK W CZASIE FOTOGRA- 
, FOWANIA FORDA. 


NOWY JORK, 22. czerwca. (AW.). 
Na okręcie „Berengaria“, który tu 
wczoraj zawinął wskutek nieosltożno- 
ści jednego z fotografów, który zdejmo- 
wał scenę powitania Henryka Forda 
z jego rodziną zapaliła się butelka 
magnezji przygotowanej do zdięć, po- 
wodując silny wybich. Pięciu pasaże- 
rów i 2 fotografów odniosło niebez- 
pieczne rany od odłamków szkła. Ro- 
dzina Forda wyszła bez szwanku. 

—0— 
1 STREJK ROBOTNIKÓW CERAM. 


KRAKÓW, 22. czerwca. (AW). Roz- 
począł się tu strejk robotników cera- 
micznych  proklamowany przez Zw. 
Robotn. Budowl., który objął szereg 
iabryk cegieł i' dachówek, oraz kilka 
cegielni. © Ogółem stre;kuje 1.100 ro- 
botników, którzy domagają się 25 proc. 
podwyżki płac. 


=== 


ją przenieść do jednej z miejscowo- 
Ści szwajcarskich. Gdyby to ostatnie 
przeważyło delegatem angielskim bę- 
dzie Snowden albo Henderson. 

Wreszcie gabinet angielski zasta- 
nawiał się nad prośbą Trockiego o 
pozwolenie na wjazd do W. Bryta< 
nji. Prośbę Trockiego załatwiono ne- 
gatywnie. 

PARYŻ, 22. 6. (AW). „Echo (le 
Paris" donosi, że nowy rząd ang. 
sprzeciwia się zasadniczo natychmia- 
stowemu poruszeniu kwestji opróżnie 
nienia Nadrenji mimo, że ze strony 
dyplomacji niemieckiej czynione są w 
tym kierunku intesywne starania. 

—0— 


Na marginesie. 
Bracia sjiamscy. 


(—) Wezorujsze „Słowo Polskie" prze- 
drukowało w całości z „Przedświtu” ar- 
tyku osławionego posła Burdy, z BBS. 
w klórym rozprawia się z przemówieniem 
prezesa parlamentu niemieckiego low. Loe- 
bego wygłoszonem na akademii PPS. w 
Warszawie. 

Treść 1 poziom arlykułu p. Burdy. są 
luk bredniulkie, że nie wymagają nawet 
słowa repliki. Czy trzeba udowadniać, iż 
p. Burda swoim poziomem umysłowym 
me dorasta nawet do pięt tow. Loebego? 
Chyba mie. Już zestawienie tych dwóch 
upawisk obok siebie to duży zaszczyt dla 
p. Burdy, 

Niemniej jednak organ „stu biesiadników 
przy eudzym stole“ „Słowo Polskie“ za- 
chwycone widocznie artykułem p. Bur- 
dy ogłosiło go w całości wraz z kopylami, 
ale, bez głowy. której — jak wiadomo — 
p. Burda niema wcale. gdyż stracił ją 
w swoich „bohaterskich“ walkach z ÙU- 
kraińcami pod łóżkiem w Przemyślu. 

Pokrewieństwo „Przedświtu“ z faszys- 
towskiem „Słowem Polskiem* datuje się 
nie od dziś. Wszak dawniej, już „Słowo“ 
iumieszczeło nawct komunikaly lokalne 
Trake rewol.“ Przedruk tedy całego ap- 
tykułu Burdy w „Słowie nikogo nie dzi- 
wi. Oba te organy, podobnie jak „Wrakeję” 

faszystów łączy wspólna pępowina. 

Kilka zaledwie miesięcy islutenia, a 
„trakeja* znalazła się ha podwórku fa- 
szystowskiem Dalej już pójść nie można. 
Żadna siła nie podniesie jej z błota u- 
vadku. ; I 
= 


Czytajcie 
„Dziennik Ludowy*'! 


czerwca 1929. 


Z kraju I ze Śwlafa. 


Kronika telegraficzna. 


POZNAN. Wysłano stąd nowiy trans- 
port żyta dla dotkniętych klęską rie- 
urodzaju obszarów Wileńszczyzny. — 
Transport składa ię z 56 wagonów. `) 

WARSZAWA, Obradować tu będzie 
w dn. 23.—25. bm. zjazd pracowników 
więziennych, w którym wezmą udział 
delegaci ze wszystkich dzielnie Polski. 

WARSZAWA. Wzdług wiadomości 
nadeszłych z Nowego Jorku kurs pol- 
skiej pożyczki stabilizacyjnej podniósł 
się do poziomu 85,5 proc. podczas 
gdy dotychczas pozostawał stale na 
wysokości 83 proc. à 

WARSZAWA. W naibliższym czasie 
przybywa do Polski znakomity pianista 
i kompozytor lgnacy Paderewski 

WARSZAWA. Dziś rozmoczęłjo się 
tu uroczyste posiedzenie Rady Nau- 
kowej Wychowania Fizycznego, które- 
mu osobiście przewodniczył Marsz. Pit- 
sudski. ’ Lęk i 

WILNO. Na pogranicze polsko - li- 
tewskie przybyli przedstawiciele Ligi 
Narodów, którzy mają za zadanie u- 
stalić warunki wandlowe Wła celów wy 
miany towarów między Polską a Litwą. 

WILNO. W tiniu 21 bm. w miastęcz- 
ku Kolszany spłonęło 27 domów miesz 
kalnych i 4 zabudowania gospodar- 
cze. 

KRAKÓW. Wczoraj wieczor.m przy- 
był tu . premier Świtalski. Dziś uda- 
je się na 1 dniowy pobjt do Zako- 
panego. 

MADRYT. Znany lotnik hiszpański 
mjr. Franco, który przed 3 laty oa- 
był szczęśliwy lot z Europy do Ar- 
geentyny startował z miescowości 
hiszpańskiej Alpazanez (koło Carlaje- 
ny) w pierwszym etapie na Wyspy 
Azorskie stąd zaś do N. Jorku. 

WIEDEN. Węgiersko - tumuńskie ro 
kowania w kwestji optantów zakoń- 
czyły się dziś w południe. Kwestja 
optantów jednak nie została jeszcze za- 
łatwiona. PW, 

Nizbezpieczeństwo wojny 
w Chinach -- zażegnane, 

WIEDEŃ, 22. 6. (Pat). Niebez- 
pieczeństwo wojny między nacjona- 
listycznym rządem chińskim a gene- 
rałem Fengiem zostało zażegnane. 
Formalnego zawarcia pokoju oczeki- 
wać należy w dniach najbliższych. We 
dług doniesień z Szanghaju, rząd mnan- 
kiński oświadczył gotowość wypłace- 
nia generałowi Fengowi kwoty pół- 
tora miljona dolarów amer., jeżeli 
się zobowiąże opuścić kraj. Spodzie- 
wają się, że w ten Sposób uda się 
uniknąć wojny domowej. Gen. Feng 
zamierza wyjechać naprzód do Mo: 
skwy, a potem do Paryża. 
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Zzłonkowie U. 0. W. przed sądem. 


Zeznania nadkomisarza Miiilenera. 


Wczoraj przesłuchano tylko b. kie- 
rownika oddziału policji dla spraw 
połitycznych nadkom. Mitlenera, któ- 
ry pełni obecnie służbę w Toruniu. 
Przeprowaazał on dochodzenia prze- 
ciw oskarżonym. >. 

Na wstępie omówił om działalność 
U. O. W. i sposoby, jakiemi postu- 
gują się członkowie tego związku w 
antypaństwowej czynności na terenie 
Małopoiski. Świadek nabrał przeko- 
nania, że w mieszkaniu Krawciwny 1 
Czyżówny był główny skład anty- 
państwowych druków, przemycanych 
z zagranicy. Na pytania obrońicow 
Świadek wyjaśnia, że zebrał te infor- 
macje na podstawie zeznań właści 
cielki tego mieszkania p. Geszwin- 
dowej, oraz ze źródła, które nie może 
podać ze względów tajemnicy urzę- 
dowej. „Surma i inna bibuła nie 
leżała jednak długo u oskarżonych, 
gdyż szybko  przetransportowyw ano 
druki do miejsca przeznaczenia. To 
co znaleziono przy Mojseowiczównie 
było tylko pozostałą resztką, którą 
przenoszono w bezpietzniejsze miej- 
sce. \ 

Obrońca dr. Hankiewicz: Czem 
pan to wytłumaczy, że od czasu prze- 
niesienia pana ze Lwowa nie było 
ani żadnych aresztowań, ani żadnych 
afer politycznych we Lwowie? 

Przewodniczący: Uchylam to py- 
tanie. | 

Tu należy podać, że w pytaniu o- 
brońicy zachodzia pewna nieścisłość 


faktyczna, gdyż przed niedawnym 
czasem dokonany został napad ra- 
bunkowy na listonosza  Kochanow- 


skiego, dokonany przez bojówkę U. 
O. W, 

Świadek wyjaśnił następnie, że ob- 
chód urządzony w listopadzie ub. r. 
przez związek ukraiński „Mołoda 
Hromada'', był właściwie dziełem or- 
ganizacji U, O. W., która posługuje 
A 0 


i stwierdziła rejestracja 
cudzoziemców. 


WARSZAWA, 22. czerwca. (AW). 
Na skutek przeprowadzonej obecnie re- 
jestrąc,i cadzoziemców starostwa grodz- 
kie wykryły szereg osób, zupełnie po- 
zbawionych prawa pobytu w Warsza- 
wie. Osoby te po zakończeniu rejestracji 
odstawione będą do granicy i wyda- 
lone z państwa. Co do t. zw. bezpań- 
stwowych zwrócii j się staroslwa, grodz- 
kie za pośrednictw.m xomisar,aiu rzą- 
du do MSW. o powzięcie ostatecznej 
decyzji co do prawa ich pobytu w 
Polsce. Rejestracja wykazaja, że szereg 
obywateli obejch stanowi ciężar dla 
państwą. 


—DQD—= 


się tym związkiem. Bezczeszczenie 
pomników może nie było dokonywane 
z połecenia tej organizacji, jednako- 
woż czynili to członkowie U. O. W. 
Dr. Szuchewycz: W razie wojny 
z sowietami, jakie stanowisko, pań- 
skiem zdaniem zajmie U. O. W. 
Przewodniczący: Uchylam to py- 
tanie. A 
W dalszych zeznaniach zaznaczył 
jednak świadek, że stanowisko U. O. 
W. w stosunku do sowietów było do- 
tychczas negatywne. 
Po przesłuchaniu nadkom. Mitlene- 
ra rozprawa została odroczona do 
wtorku. 


Zdobywca Oceanu, Assolani, 


i jego żona, Amerykanka Paulina Par- 
ker, była chórzystka, którą poślubił na 
~ 4 dai przed swym lotem. 


Pan komisarz urzęduje... 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Od kilku miesięcy przydzielono do 
Hl-ciej dzielnicy nowego komisarza Po- 
licji p. Czyrkowa, który zapałał nie- 
nawiścią do motorowych. * (W czasie 
swego krótkiego pobytu we Lwowie 
kikasrotnie oszarżał motorowych przed 
przełożonymi, za to, że jeden nie za- 
trzymał wozu koło dzielnic, gdzie pan 


komisarz wyskakuje, — drugi, Że nie 
wstrzymał wozu, gdy: chce p. komisarz 
wsiadać, — trzeci znów niegrzecznie 


odezwal się do p. komisarza. 

W dniu 21. bm. bo zderzeniu się 
wozu tramwajowego z autobuseni przy 
ul. Janowskiej znaiazł p. komisarz Sa- 
tustakcję, — korzystając z tego że 'peł- 
uil służbę dyżurnego, — polecił aresz- 
tować motorowego, celem podania go 
badani lekarskiemu, stanu jego trzeż- 
wości, — gdyż p. komisarz stwierdził 
opilstwo u motorowego! Po dwugo- 
dzinnej nieobecności motorowego udał 
się zastępca inspektora ruchu do policii, 
ażeby zasięgnąć informacji o wyniku 
badań lekarza. Zastał motorowego sie- 
dzącego spokojnie w poczekalni, a p. 


kotmsarz nie myślał nawet o sprowa- 
dzaniu lekarza. Na interwencję zastęp- 
cy inspektora, oświadczył p. komisarz 
że sarm stwierdził opilstwo, i polecił 
wczwać lekarza z dzielnicy Vl-tej ce- 
ikm pomgowania motorowemu Żo- 
ladka, zaznaczając przytem, że lekarz 
zanim rozpocznie swe czynności musi 
się jawić osobiścje u p. komisarza. Żą- 
daniu temu jednak nie stało się za- 
dość. Odesłano motorowego do zba- 
dnaja na Stację ratunkową, gdzie le- 
karz stwierdził bezpodsławny zarzut p. 
komisarza. — Mimo tego orzeczenia p. 
komisarz oddał motorow. do śledztwa. 

Fakt ten podajemy do wiadomości, 
ponieważ jest to pierwszy wypadek sa- 
mowoli od czasu istnienia kolei eiek- 
trycznej. 

Widocznie niektórym ludziom się 
zdaje, że są u matuszki Rosji, gdzie 
każdy czynownyk, wonczas Kharaszo 
służbu podiłał, jak mnogo wodki po- 
pijał... p Aei 

Kompetentne władze powinny zwró- 
cić uwagę na tego rodzaju „urzędowa- 
nie“ swoich podwładnych. | i 


Dokonali oszustwa 
na 5 miijonów dolarów. 


NOWY JORK, 22. 6. (Pat). Wła» 
dze pocztowe wpadły na ślad oszu- 
stów, trudniących się odnawianiem 
zużytych znaczków pocztowych. Do- 
tychczasowy wynik dochodzenia wy- 
kazał, iż szajka ta oszukała rząd fe- 
deralny w bieżącym roku na sunę 
blisko 5 miljonów dolarów. Szajka 
działała w porozumieniu z niższymi 
urzędnikami pocztowymi, którzy do- 
starczali jej znaczków wysokiej war- 
tości od 1 do 30 dolarów, używa: 
nych do opłacania przesyłek pakun- 
kowych. i 
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| WOLNA WSZECHNICA — UCZELI 
NIĄ WYŻSZIĄ. 

| WARSZAWA, 22.czerwca (Tel. wł.). 
| Rozporządzeniem min. oświaty uznane 
i zostały dyplomy Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie za równoznacz 
ne z dyplomami na stopień magistra 
filozofii w zakresie kwalifikacji do nau- 
czania w szkołach średnich. 


( GROŻNA ZARAZA LEŚNA. 

ŁÓDŹ, 22. czerwca. (AW), W la- 
sach nadleśnictwa Wienczyn (pod Ło- 
dzią) wybuchła groźna zaraza leśna 
wywoiana przez Ipasożyky drzewa zwój- 
kę kzarną i skórnika. Zaraza szerzy się 
2 zastraszającą szybkością. 12 tys. 
drzew padło dotąd ofiarą pasożytów. 
Władze przystąpiły do energicznej wal- 
|ki z tą plagą. i | 
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TUROWCY! 


Młodociani robotnicy |! 


Towarzysze sportowcy z Małopelski Wsch 


przybądźcie na | Zlot okręgowy Młodzieży Robotniczej we Lwowie 


dnia 29 września. — Zlvt musi zamanifestować silę młodej gwardji Socjalizmu! 


| 


(Na prawo): dotychczasowy W. komisarz z ramienia Ligi Narodów, Holender 


van Hamel złożył 20 b. m. swój urząd, który objął Włoch hr. Gravina (na lewo). 
RZAD; EE — 


21 komunistów przed sądem. 


Wczoraj z powodu wynajęcia du- 
żej sali na uroczystość pożegnalną 
prezesów S. A. i Prokuratury, roz- 
poczęła się rozprawa w małej sali 
dopiero po godzinie l-szej, po od- 
roczeniu rozprawy ukraińskiej. 

Na wstępie miał zeznawać nadkom. 
Mitlener. Prosił on jednak o odro- 
czenie, gdyż po zeznaniach na roz- 


prawie członków U. O. W. doznał 
„bolu głowy. 

Wobec tego przesłuchano wywia- 
dowcę Musiłowskiego, następnie zaś 
obrońcy postawili szereg wniosków, 
które nie znalazły aprobaty u 'proku- 
ratora. 

We wtorek dalszy ciąg rozprawy. 

—0— 


A. COMAN DOYLE. 


Chybiona próba. 


(Ciąg dalszy). 


Nie debatowaliśmy długo. W No- 
wym Jorku użyto siły dwóch tysięcy 
woltów i śmierć nastąpiła dopiero po 
pewnyni czasie. Widocznie wstrząś- 
nienie było za słabe. Nie można było 
dopuścić do takiej kompromitacji w 
Los Amigos. Należało użyć pradu 
sześć razy silniejszego aby skutek 
był sześć razy większy. Postanowili- 
śmy skoncentrować na Warnerze całą 
siłę wielkich dynamomaszyu. 

Tak postanowiliśmy i chcieliśmy 
właśnie, rozejść się do domów, kiedy 
nasz milczący towarzysz przemówił 
po raz pierwszy. 

Zdaje się — rzekł — że pano- 
wie mają bardzo słabe pojęcie o elek- 
tryczności. 

Komitet chciał już dać jakąś gniew- 
ną odpowiedź na tę niestosowną uwa- 


tknął palcem czoła, prosząc o pobła- 
żanie dla półgłówka, a 

-- Prosimy o pouczenie mas — 
rzekł z ironicznym uśmiechem. 

—- Panowie, przyjmujecie za pew- 
nik, że przy zastosowaniu silniejszego 
prądu wzmaga się skutek małej daw- 
ki. A jeśli rezuliat będzie wprost 
przeciwny ? Czy macie w tym kierun- 
ku jakieś doświadczenie? Czy wie- 
cie, jaki skutek może wywołać tak 
wielkie wstrząśnienie ? 

— Wiemy o tem przez analogję — 
rzekł dyrektor elektrowni tonem men- 
tora, — Wszystkie środki lekarskie 
działają silniej, o ile podwyższy się 
dawkę; naprzykład — naprzykład 
' — Wódka — rzekł Józef M‘ Con- 
nOr. 

— Właśnie wódka. I cóż pan na to. 

Piort Stulpuagel wstrząsnął głową 
z usmiechem. 

— Uwaga pańska nie jest stoso- 
wną -- rzekł, — Jedna szklanka 
whisky podnieca, a sześć zwala z 
nóg, co pociąga przeciwny skutek. 
A jeśli elektryczność będzie działać 
również w podobny sposób, co wte- 


ge, kiedy Dyrektor Elektrowni do- | dy? 


| „Mała ententa kobiet”. 


WARSZAWA, 22. czerwca. (AW). 
Pod auspicjami pokojowej współpracy 
kobiet powstała w r. 1923 „Mala En- 
tenta Kobiet" skupiająca w sobie Świat 
kobiecy państw bałkańskich oraz Polski 
i Częchosłowacji. W br. stowarzysze- 
nie postanowiło urządzić po raz pierw- 
szy zjazd w Warszawie w dn. od 25. 
do 28. bm. Podczas obrad poruszone 
zostaną tematy: „Macierzjństwo a pra- 
ca zawodowa”, „Waika z postytucją”, 
oraz „Współczesne możliwości poko- 
ja powszechnego”. Referaty wygłoszą 
przedstawicielki Grecji, Jugosławii, Ru- 
munji, Czechosłowacji, Polski «j Buł- 
garji. Otwarcie zjazdu 25. bm. w sali 
rady miejskiej o godz. 17-tej. Po za- 
kończeniu obrad delegatki wszystkich 
zrzeszonych krajów udadzą się na 
PWK. do Poznania. 


—0 — 


' KONKURS CZYSTOŚCI CHATY 
i WIEJSKIEJ. í 

TORUN, 22. czerwca. (AW). Z ini- 
cjatywy! MSW. niektóre se,mi«i powia- 
towe na Pomorzu rozpisały konkurs 
czystości chaty wieśniaczej, przeznacza- 
jąc nagrody pieniężne dla właścicieli 
utrzymujących swe domostwa we wzo- 
rowym porządku. 

—0- 


Ez E 


My trzej wybuchnęliśmy śmiechem. 
Jakkolwiek kolega nasz miał opinję 
dziwaka; nie przypuszczaliśmy, aby 
wygłaszał takie zdania. 

Stulpnagel. 

— Co wtedy? — powtórzył Piotr 

— Zaryzykujemy — rzekł dyrektor 
elektrowni. 

— Proszę wziąć roa uwagę — 
rzekł Piotr — że robotnicy, którzy do- 
tknęli się drutów i narazili się na 
wstrząs kilkuset woltów, przypłacili 
to, natychmiastową śmiercią. Wiemy o 
tem wszyscy. Jednakże, kiedy użyto 
siły znacznie większej, jak np. w No- 
wym Jorku, skazaniec poruszał się 
jeszcze przez pewien czas. Wynika- 
łoby z tego, że mała dawka sprowa- 
dziła Smierć znacznie prędzej, 

— Sąazę, że dysputa nasza trwa 
trochę za długo — rzekł 'dyrektor, 
wstając, z krzesła po raz drugi. Decy- 
duje większość. A więc, kto się zga- 
dza na postawiony przezemnie wnio- 
sek, aby Duncan Warner zginął, za- 
bity prądem elektrycznym przy uży- 
ciu całej siły aynamomaszyn Los A- 
migos ? 

— Zgadzam się — rzekł Józef M* 


| Connor. 
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Streczycielstwo „Kurjerka Krakowskiego” 


(x) Zasady, że „pieniądz nie cuch- 
nie“ trzyma się stale — jak wiaao- 


mo — ujaaający piesek na usługach ` 


obecnie sanacji, krakowski „Kurjerek 
llustrowany''. Zasadzie tej daje mię- 
azy innemi dobitny wyraz w aziale 
inseratowym, gazie za pieniądze po- 
aejmuje się roli stręczycieła. Wieazą 
o tem osobnicy obu plci, którzy me 
mając co z czasem i pieniąazmi ro- 
bić, pragną się „wyżyć erotycznie, 
| alatego „Kurjerek* naszpikowany 
jest cuchnącymi mseratami (oczywi- 
ście płatnymi), mającymi na celu u- 
łatwiać wzajemne zbliżenie... samców 
i samiczek. 

Ponieważ zaś nie można rzeczy na- 
zyw ać jpo imieniu, wiaaome cele okre- 
śla się jako „cele towarzyskie. —, 
Charakterystyczne, że dla „celów to- 
warzyskich** oferują się osoby młode 
i — jak same podają — przystojne 
i takich też poszukuja partnerów czy 
partnerek. Oto kilka z kurjerkowych 
inseraiów : 

leserat zupełnie wyuzdany: 


PANOW blondynów ı szatynów poznam 
chętnie w celach towarzyskich. Pomysły 
matrymonialne i bruneci wykluczone. Wy- 
magane wyższe wykształcenie 1 ogólne 
podobieństwo do nudzi, bo sama jestem 
przystojna. Adres... 


A znowu czego szuka „czterdzie- 
stoletni'': 
BRUNETKI. sofidną. inieljigeniną, nieźle 
zbudowaną. pozna zamiejscowy czierdzie: 
stoletni. (el towarzyski. 

Inny : 
ZAMOŻNY pan, lal 36 z uniwersyłeckiem 
wykształceniem, właściciel auta, poznałby 


AREZZO 


— Zdadzam się — rzekłem. 

— A ja protestuję — rzekł Piotr 
Stulpnagel. 

— Zamykam posiedzenie, a pań- 
ski protest wciągnę do protokołu — 
rzekł przewodn. i rozeszliśmy się do 
domów. 

Przy wykonaniu wyroku miało być 
obeenych zaleawie kilku ludzi, tj. my 
czterej, jako członkowie komitetu, kat 
Stanów Zjedn., gubernator więzienia, 
kapelan i trzech przedstawicieli pra- 
sy. Na miejsce każni przeznaczono 
mały pokoik, w którym mieściła się 
pralnia Głównej Stacji Elektrycznej. 
Znajdował się w niej piec i kocioł 
miedziany, ale nie było żadnych me- 
bli, wyjąwszy krzesło, przeznaczone 
dla skazańca. Metalową płytę pod 
jego nogi umieszczono przea krze- 
słami połączono ją z grubym izolo- 
wanym, drutem, Z sufitu zwisał drugi 
drut, który miano przymocować do 
małego metalowego sztyltu wystają- 
cego z przeznaczonej na głowę ska- 
zanego czapki, Kiedy połączono dru- 
ty, nadeszła ostatnia godzina Duncana 
Warnera. 


(C. d.” n). 


panią do lat 25. ładną, szezupłą, smu- 
kłą. Cei towarzyski. 
Romantyczna Ewa: 
Ewa, wiek balzakowski lipcu Zakopanem 
pozna inteligentnego pana. Cel towarzyski. 
Jek: fran’ zagraniczny chce mieć 
wikt zaaarmo, i powołuje się przy- 
tem na swą młodość i przystojność. 
Oczywiście liczy na stęsknione ko- 
bietki, bo mężczyzna odpowiednio po- 
traktowałby darmozjada. 
Z WYŻSZEJ stery młody, przystojny po- 
łudniowiec, wyjedzie do dwora, by kon- 


wersacją uzupełnić znajomość języka pol- 
skiego. 
Inserat grzeczny : 


-3 


PANI w żałobie, jadąca w niedzielę przed 
poludniem, dnia 9. b. m. z Katowie do 
Lwcwa, która przesiadła się w Krakowie 
jest uprzejmie proszoną © podanie swe- 
go adresu do... 

Widocznie w czasie jazdy z Kato: 
wic ao Krakowa nie było sposobności 
ao nawiązania kontaktu. Lecz dlacze- 
go pan się z nią nie przesiadłeś w 
Krakowie ? 

A nie zliczyłby inserarów podob- 
nych temu: i 
MŁODA, inteligentna osoba. poszukuje po- 
sady jako gospodyni do samotnego pana 
lnb wdowca. Zgłoszenia do... 

Dlaczego posada, poszukiwana 
przez młodą osobę żeńską musi ko- 
niecznie być u.. samotnego miężczy- 
zny ? 


Wykoviejenie się pociagu 
w Westfalji, przeczem 3 osoby zginęły, 3 zosały ciężko, a 4 lekko zranione. 


Lepiej umrzeć -- niż nie mieć dachu nad qłową 


(?) W Warszawie zdarzył się jak na 
dzisiejsze czasy całkiem już powszed- 
ni wypadek samobójstwa z powodu 
eksmisji. Oto przed kilku anjami zo- 
stała wyrzucona ze swego mieszkania 
43-letnia nauczycielka szkoły kroju 
Maria Jakubowska. Rzeczy jej zosta- 
ły wyrzucone na podwórze, a okna 
ogróżnionego mi szkania pozostawiono 
otwarte. 

Cóż miała począć bezdomna kobieta? 
We dnie obozowała na podwórzu, a 
nocą wchodziła przez okno do swe- 
go dawnego mieszkania, wraz z dwulet 
niem dzieckiem, urząazając sobie tam 
legowisko. 

Nieszczęśliwa lokatora zapowie- 
działa już policjaatom podczas eksmisji, 
że mie ustąpi z mieszkania, które zaj- 
muje przez 14 lat. 

Onegdaj w południe do mieszkania 


J. przyszło czterech policjantów z 11 
komisarjatu. Gdy nieszczęśliwa kobie- 
ta nie chciała opuścić legowiska, po- 
licjanci przemocą wyciągnęli ją. Wie- 
dy J. momentalnie wyjęła z pod po- 
duszki buteleczkę z jodyną 1 kreozo- 
tem, wypijając część trucizny. Następ- 
nie schwyciła przygotowany uprzed- 
nio sznurek, zarzuciła (go na szyję syn- 
ka swego śpiącego w kołysce, zamia 
rzając udusić go. Policjanci udarem- 
nili jej wykonanie szalonego czynu. 

Jakubowską przewieziono do szpr- 
tala, gdzie walczy ze śmiercią. 

A jeżeli wyzdrowieje, dokąd pójdzie? 
Do swego dawnego mieszkania nie bę- 
dzie mogła już wrócić, bo z pole- 
cenia administratora tego domu wszyst- 
kie kztery okna w pustym lokalu zo- 
stały zabite deskami, ażeby w ten spo- 
sób udaremnić jej powtórne wejście. 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Umowa zbiorowa 
obowiązuje. 


Wczoraj na konferencji Związku 
Górników z p. inż. Kanią akordan 
tem, firmy „Premjer“ doszło do poro- 
zumienia w sprawie zatargu O umo- 
wę zbiorową. 

P. Kania zobowiązał się do zasto- 
sowania tejże wobec wszystkich ro- 
botników. 

Robotnicy, dzięki swej organizacji 
obronili się przed wyzyskicm akor- 
danta. 

W innych przedsiębiorstwach, w 
których umowa nie jest stosowaną, 
przedsięwzięto rozpocząć również ak 
cje o jej zastosowanie. 


Z Golgoty życia 
robotniczego. 


Kozłowski Czesław, 17-letni chło- 
piec, już od wczesnej młodości znu- 
szonym był pracować na swoje utrzy- 
manie. Ostatnio zajętym był w firmie 
„Natta', jako uczeń ślusarski. 

Przed trzema tygodniami uległ wy- 
faakowi, spadając ze znacznej wyso- 
kości na kocioł. 

Śmierć niec zakończyła pasma udrę- 
czeń biednego chłopca — wyleczo- 
no go z ran, ale nie wyleczono go z 
choroby umysłowej, której się po hie- 
szczęśliwym wypadku nabawił. 

Dzisiaj niema dla tej ofiary obo- 
wiązku miejsca w szpitalu, ani zakła- 
dzie. Tak przynajmniej twierdzi p. 
dr. Kapelłner, 

Nielndzka firma, w której został 
kaleką nie wypłaciła mu ani gros 
sza odprawy. Mało tego. Niewia4 
domo, czy wypadek został zgłoszony 
w Zakładzie Ubezp. od wypadków, 
gdyż Kozłowski za utraconą  zdol- 
ność do pracy, nie pobiera ani gro- 
zsa. 


Rozkiad potworka. 


Sprzedajni iniejatorowie  szkodze- 
nia ruchowi roboiniczemu i zakłada- 
nią iw tym celu Iprowokacyjnej ,frak- 
cji“, dobili się własnem szachraj- 
stwem i oszustwem. Garstka robotni- 
ków, albo zbałamuconych, albo szwin 
dlami przyciągnięta do tej ni«czem- 
nej organizacji, z obrzydzeniem od- 
wraca się, przekonana, że nie może 
być wstrętniejszej, szkodliwazej i jpo- 
alejszej roboty przeciw sprawie lu- 
du (pracującego, jak we frakcji. — 
Wszyscy uczciwi robotnicy, przeko- 


nani o tej roli frakcji plują na nią 
i jej inicjatorów, drą legitymacje po 
sekcjąch, Zwracając się doP. P. S$. 
z prośbą o powrotne przyjęcie ich 
jako członków. ! 

Ostatnie zebranie obsadzone ajen- 
tami i ypolicją — było wbiciem gwo- 
tazia do trumny prowokatorskiej or- 
ganizacji B. B. S, | 

Z lokalu knajpy Sprechera rozłazi 
się zgnilizna, zaraza i swąd. Pozo- 
staia tam jeszcze trójka apostołów 
z judaszowskim Koniorem na czele: 
pilnują żłobu. 


Składki na strejkujących. 
Schneider Jan złożył 3.50 zł. 


Ohrady Syndykatu Przemysłu 


Naftowego. 
WARSZAWA, 22. czerwca. 
Przedstawiciele 
Naftowego 


(AW) 
Syndykat Przemys'u 


zakończyli swoje obrady, 


które toczyły, się przez 5 dni w War- 
szawie. W związku z omówioną, Wy- 
czerpująco sytuacją krajową i potrze- 
bą dalszej konsolidacji rynku, zajmo- 
wano się kwestją rozszerzenia ilosci 
porozumien lokalnych we większych 
centrach kraju, kwestją organizacji 
sprzedaży benzyny z pomp, kwestją za- 
sad ustalić się mających kontjgentów 
lokalnych, 'wreszcie kwestją przystąpie- 
nia do Syndykatu rałtineryj outsider- 
skich, przyczem przyjęto do wiadomo- 
ści, że wyniki pertrawtacyj przeprowa- 
dzonych z najpoważniejszeęmi w ra- 
chubę wchodzącemi temi rafimerjarni spo 
dziewać się każą rychłego załatwienia 
tej sprawy. 


Kronika Borysławska 
KONIEC STEBKA I FRRECJI. Po o- 


dejściu z dyr. „Premier“ sekretarza 
Stepka — pozostały w nieutulon jm 
żalu niedobitki z frakcji rewol. Ze łza- 


-mi w oczach żegnali „mistrza“, gra. 


| 


jącego w ich zbożnej pracy pierwsze 
skrzypce. Pozostał frakcji bas... wiel- 
ki ciężki bas — Koniora. 

—0— 


Wiadomości ze Stanisławowa. 
e (Telef. od nasz. korespondenta). 
urlopach wypoczynkowych. Nadmie- 


szykany... przekraczanie ustaw... 


Na porządku dziennym konstatu- 
jemy ustawiczne łamania istniejących 
ustaw, czy to o czasie pracy, czy 
też o urlopach wypoczynkowych, — 
ciągłe szykanowanie ofiarnych pra- 
cowników, * pozbawianie ich nawet 
najdrobniejszej korzyści płynących 
im brzmienia wydawanych zarządzeń. 
Oto turnusy służbowe oparte na u- 


„stawie o czasie pracy na kolejach, 


personalu przetokowcgo, zwrotnicze- 
go i blekowego w stacji Stanisła- 
wów winny być unormowane według 
współczynnika 1, a te jednak mi- 
mo szalonego ruchu pociągów a w 
ślad za tem nadmiernego przeciążenia 
pracą pracowników oraz czynionych 
nadłudzkich wprost wysiłków, mivo 
ustawicznego domagania się z riany 
turnusów na lepsze, mniej uciążliwe 
— nie obowiązują jeszcze do dziś 
dnia. Niegodne to wyzyskiwanie sił 
i energji ludzkiej mści się na każdym 
kroku na zarządzie kolejowym przez 
powstające skutkiem wyczerpania fi- 
zycznego i przemęczenia pracowni- 
ków — wypadki, pociągające za so» 
bą olbrzymie nieraz szkody mater- 
jalne. 

Drugim równie szkodliwym czyn- 
nikiem stosowanym przez poszczegól 
nych przełożonych jest kwestja jawa 
nego sabotowania rozporządzenia © 


nić należy, że obecnie mimo, że czer- 
wiec dobiega już końca, w całym o- 
kręgu dyr. stanisławowskiej  zaled- 
wie 5 proc. pracowników wykorzy- 
stat urlopy wypoczynkowe w cało- 
Ści. Największe trudności pod tym 
względem stawia zawiadowstwo sta- 
cji Stanisławów, które prawie wogóle 
urlopów pracownikom nie udziela. 

Czas skończyć z tą krzywdzącą — 
rzekomo „oszczędnością*' ! 


Ze sportu 


W niedzielę, 23. (bm. odbędą się 
zawody w piłce nożnej o mistrzostwo 
klasy B. pomiędzy T U. R-em Stani- 
sławów a „Górką* na boisku So- 
koła Il. — Towarzysze wesprzyjcie 
moralnie naszych graczy i jawcie się 
licznie na meczu ! | 


W sobotę, 22. b. m. Sekcja Wio- 
słarska T. U. R. urządziła wyciecz- 
kę łodziami do Niżnjowa. — W wy- 
cieczce wzięło udział około 10 osób 
na dwóch lłodziech, z których jedna 
jest motorowa. Wycieczka plynie 
Bustrzycą Nadwórniańską do Jezupo- 
la, stamtąd zaś Dnicstrem do Niżniowa, 
z Niżniowa powrót pociąyjem. — Po- 
nadto w ciągu miesiąca lipca wzgl. 
sierpnia projektowaną jest wycieczka 
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Dniestrem do Zaleszczyk, a nawet o 
ile warunki pozwolą Dniestrem do Mo- 
rza Czarńaego. 


<A 
kronika atanisławowska. 
ARESZTOWANIE. Moses Weis- 


mann, lat 26, Salamon Haber, lat 18 i 
Jakób Weismann, lat 56, kupcy. ze Sta- 
nisławowa przytrzymani zostali za 0- 
szustwo dokonane na szkodę Pereiza 
Schneidra, przemysiowca działu kon- 
fekcyjnego w Tarnowie przez pobranie 
towarów na kredyl, będąc w stanie nie- 
wypłacałaym. Szkoda wynosi 70 tjs. 
złotyca. Dochodzenia w toku. 

POŻAR. Dnia 20. bm. wybuchł po- 
żar w zabudowaniach Iwana Welka w 
Dołpotowie pow. Kałusz, którego ofiarą 


padł dom. stajnia, stodoła, inwientarz ; 


żywy a w tem 19 sztuk drobiu. — 
Mieszkanie było odosobnione i oddalo- 
ne około półtora km. od wsi, zachodzi 
więc podejrzenie podpalenia. 


m przekraczanie 8-godzinnego 
dnia pracy. 


WARSZAWA, 22. czerwca. (AW). 
Sąd grodzki 1 okręgu skazał odpo- 
wiedzidinego zarządzającego restaura- 
cą hotelu „Victoria“ za nieprzestrzega- 
nie 8-godzinnego duia pracy w tym 
zakładzie na 50 zł. grzywny z zamianą 
na 7 dni aresztu. Wyrok ten posiada 
zasadnicze znaczenie. 


MUZEUM — ZAMIAST SOBORU. 
MOKWA, 22. czerwca. (AW). Na 
posiedzeniu rady komisarzy Jud. za- 
padła uchwała o odebraniu słynnego 
soboru św. Bazyłego w Moskwie pa- 
rafji prawoslawnej i o przekazaniu gma 
chu Centr. Komis. Nauk., która urzą- 
dzić ma w,nim muzeum. Sobór św. 
Bazylego zbudowany! został w czasie 
panowania lwana Groźnego. Legenda 
głosi, że srogi car tak był zachwycony 
pracą architekta, «tóry zbudował so- 
bór, że kazał go oślepić aby „w żad- 
nej innej stolicy nie powstał taki cud“. 


zo- 


Dalej! z posad hryło świata, — nowemi cię pchniemy tory! 


I 


Jú „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 141 z dnia 24 


czerwca 1929, 


Świetny temat do komediji 


„Uwledzenie' 48-letniej wdowy. 


(x) A8-letnia wdowa Karolina 
zaskarżyła przed kilku dniami nieja- 
kigo Stanislawa Trillingera o uwie- 
dzenie jej pod pretekstem małżeństwa. 
Przy poznaniu się leciwy — bo 60-cio 
letni — Don Juan przedstawił się jej 
jako profesor gimnazjalny z Niemiec, 
czystej krwi Germanin, posiadający ła- 
dną pensję, a poza iem mająteczek. 
Stary amant wyznał, że w nabliższym 
czasie zamierza wyjechać na Kubę, 
gdzie chce założyć wielką fabrykę my- 
dla — przedtem jednak pragnie ją, 
tylko jedyną poślubić. 

Wdówka, mimo, że już dawno mi- 
nął jej „wiek balsakowski", rozkocha- 
ła się w wiele obiecującym kawalerze, 
sprzedała swe meble i nawet — jak 
zeznała na rozprawie — oddała mu 
się, licząc na niezawodne miaiżeństwo. 

Ale nagle ta idylla miłosna została 
w niemiły sposób przerwana. Pan Sta- 
u'siaw oświadczył pewnego pięknego 
dnia swej narzeczonej, — że się z nią 
nie ożeni i wyjedzie sam na Kubę. 
Z rozdartem secem wniosła p. Karo- 
lina skargę do sądu. 

Oskarżony nie jawil się na rozp”a- 
wie... jak się zdaje, wybrał się już 
stosownie do swej zapowiedzi w po- 
dróż na Kubę. „Uwiedziona* German- 
ka przedłożyła sędziemu list, napisa- 
ny do niej przez oskarżonego na dzień 
jej A8-ej rocznicy urodzin. 

W liście tym sędziwy kochanek w 
nacuszonych frazesami słowach zape- 
wria 8-ietniq wdówkę, że uważa ją 
„za boginię, przed którą leży na ko- 
lanach w prochu". 

Sędzia zapytuje oskarżycielkę, czy o- 
skarżony w osobistem obcowaniu także 
używał takich górnolotnych zwrotów. 

Wdowa odpowiada: Był jeszcze bar- 
dziej górnolotny; ileż to razy padał 
przedemną na kolana i nazywał mnie 
swoją boginią! 

Sędzia: Ale oskarżony przy wstęp- 
nem śledztwie powiedział, że wogóle 
nie jest zdolny do pożycia małżeń- 
skiego. 

Wdowa: Może być; była też p tem 
mowa, że gdy się pobierzemj, będę 
sobie mogła wziąć przyjaciela domu. 
Ale najbardziej, panie sędzio, rozcza- 


PIREZ EO 


N,, | rowało mnie to, że oskarżony p“zed- 


stawił się jako profesor gimnazjalny 
wyznania ewangelickiego —- a Ja nie- 
długo potem poznałam, że jest żydem 
i do tego żydem polskim. f 
Sędzia: A jak pani to poznała? 


Wdowa (zakłopotana): Ach, ja to 
wnet poznałam... 
Sędzia zawyrokował, że rozprawa 


musi być odroczona aż do zjawienia 
się oskarżonego w Wiedniu. 

Bo ta cała farsowa historja rozegra- 
ła się w Wiedniu... 


andel niewolnikami 
kwitnie. 


(7?) Zostało stwierdzone niezbicie, 
że w różnych częściach Arabji, w Su- 
aanic, Abisynji itd. kwitnie handel 
niewolnikami jak za dawnyeli czasów. 
Rocznie sprzedaje się na tamtejszycii 
targach około 2000 ludzi, sprowa* 
dzonych z głębi Afryki. W, Hedzas 
hanael niewoln. jest uznany przez 
władze, które od głowy każdego za- 
kupionego niewolnika pobierają dość 
wysoki poaatek, W Dżiadah znajduje 
się targ na niewolników tuż obok sie- 
aziby konsulatów państw curopej- 
skich. Za niewolnice płaci się mniej 
więcej po 500 dolarów, przyczem za 
młode dziewczęta jeszcze więcej. Ce- 
ua młodego niewolnika wynosi około 
300 dolarów, starsi mężczyźni koszy 
tują mniej, około 100 ao 200 dolar. 
ibn Saua, król Hedżasu otacza się 
ała ochrony swej wysokiej osoby 
gwarają, złożoną z samych niewolni- 
ków. Ufa im widać więcej, niż wol- 
nym obywatelom swego państwa. W 
wolnych chwilach ta gwardja niewol- 
ników: zajmuje się uprawą roli itp. 

Ilość niewolników w Yemeń rów- 
na się już prawie ilości wolnych oby- 
wateli. 

Liga narodów zajmuje się sprawą 
zniesienia handlu niewolnikami, alę 
jak dotąd bezskutecznie. F 

—o— 


Zastrzelił troje dzieci. 


(x) W Komarnie na Słowaczyźnie 
zdarzył się strasznj wypadek. Trzy 
dziewczątka robotnika Gondora zbie- 
rały w lesie kwiatki, abj za nie uzy- 
skać «ilka groszy dla biejnej matki. 
Gai;owy Nagy, były żandarm węgierski 
gdy wirzał dzieci, strzelił do nich kilka 
razy. Wszystkie troje dzieci, najstarsze 
liczy 10 lat, zostały śmiertelnie ranne. 

Gdy się o tem dowiedziała ludność 


ze wsi i kolonji robotniczej, porwała 
strzelby, siekiery, kosj, widły i łopaty 
i pociągnęła, aby zlinczować byłego 
żandarina królewskiego. Gdy zarządca 
dóbr nie chciał wydać zvira, ludność 
usiłowała zapalić dom. Wreszcie żan- 
darmom udało się uspokoić wzburzony 
tłum, a zbója osadzono w kryminale w 
Komarnie. 
—0— 


Pod adresem Magistratu. 


(x) Piszą nam z miasta 

Od dłuższego szeregu lat domagają 
się mieszkańcy ulic Pjas<owej i Pauji- 
nów polepszenia stanu tych ulic, lecz 
jak dotąd z bardzo małym skutkiem. 

Ulice te w górnych swych częściach 
nie posiadają wcale sztucznej nawierz- 
chni, wskutek czego podczas posuchy 
pokrywa je gruba warstwa kurzu, któ- 
ry przenika do wnętrza mieszkań. 

Natomiast podczas drszczu wytwarza 
się tam obrzydiiwe błoto, zaś podczas 
ulewy unoszony prądem wody piasek 
zamuła kanały niżej położonych ulic, 
jakoteż ich powierzchnie. 

W krajach o zachodniej kulturze 
drogi między wsiami wygląaają przy- 
zwoiciej pod względem sanitarnym niż 
wymieniane ulice wjelkiego miasta, ja- 
kin jesl Lwów. 

—0-— 


Z TEATRU. 
„Zdreda nie hańbi" 


komedja w 3 aktach Ostrowskija. — Gościnny 
wystęn Teatru Stanisławskiego (grupa praska) 


Grupa praska teatru Stanisiawskiegv, 
czyli zespól artystów teatru artystycz- 
nego Niemirowicza-Danczenki i Stani- 
siawskiego w Moskwie odwiejziła po 
Warszawie, gdzie zbierała rzetelny po- 
klask, także i nasze miasto. 

Wystawiono komedję „Bieda nie 
hańbi”, czyli jak chce oryginał „Ubó- 
stwo mie jest wadą", Ostrowskija — 
koncertowo. 

Komedja ta uwzględniająca w pierw- 
"szym rzędzie folklor i pierwjastxi ob j- 
czajowe ludu rosyjskiego jest już prze- 
brzmiałem echem sztuk, których teraz 
nikt nie pisze, ani wystawia. 

Jesli jednak widownia reagowała, jak 
najczulszy sejstmograf i chłonęła w sie- 
bie wiew prawdziwej sztuki, to tylko 
dlatego, że w grze artystów widziało 
się metody gry wielkiego ich mistrza 
Stanisławskiego. 

Świetny i wypointowany nastrój u- 
dało się wydobyć aktorom specjalnie 
w akcie trzecim. 

Naturaiizm, wewaętrzne przeżycia lu- 
dzi, wykutych jaxby z jednej bryły, mi- 
sirzowska cnaraatetyzacia i opracowa- 
nie na;drobniejszych szczegółów w grze 
czyli t. zw po rosyjsku „roztabotka 
dietalej" — złożyły kię na całość, godną 
tego teatru. 

O poszczególnych aktorach i ich 
grze pisać nie będę. Poza kołkowatym 
amantem w roli Miti, wszyscy dali je- 
dnolity koncert wysokiego kunsztu a- 
ktorskiego i udowodnili, że sława ich 
wielkiego reżysera i mistrza ma swoje 
uzasadnienie. e 

„Bieda ni: hańbi“ — to przedsia- 
wienie, które na długo utawi w pamię- 
ci widzów. 

(w. r). 
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Sprawozdanie Zakładu Pensyjnego 


dla Funkcjonarjuszy we Lwowie > 
za rok 1928. 


Zamknięcia rachunków i sprawozdanie 
Zakładu Pensyjnego dla Funkcjonarjuszy 
we Lwowie za rok 1928 zostały już 0- 
pracowane 1 będą przedłożone Wałnemu 
tonowe Delegatów, które się odbę- 
dzie w dniu 29. czerwca 1929 r. 

Sprawozdanie wykazuje, że i'ość osób u- 
bezpieezonych w Zakładzie wzrosła w ro- 
ku 1928 do liezby 37087, ezyli w poró- 
wnania z rokiem 1927 (26.028 przyrost! 
wynosi 11059 osób (12,49 proc.) W cyfrze 
26028 z r. 1927 mieściła się liczba ubez- 
pieczonych prac umysł. Śląska Cieszyń - 
skiego. którzy z dniem 1/1. 1928 przeszli 
do ubezpieczenia w Z. U. P U. w Kró- 
lewskiej ‘Hucie. — nalomiast Zakład lwo- 
wski objąs ubezpieczenie KA rase t- 
myslłowych Województwa Wołyńskiego, do- 
tvchczas nieubezpieczonych Na ogólny 
wzrost liczby ubezpieczonych wpłynęło 
przedewszystkiem przejęte z Funduszu 
Bezrcbocna ubezpieczenie na wypadek hr.- 
ku pracy. zwiększenie inspekcji warsla- 
tów pracy ze strony Zakładu, oraz od o 
wiedzialność pracodawców z art. 112 us 
3, za szkody w razie niezgłoszenia prort- 
wników do nbezpieczenia. 

Świadczeni; ra br w rn- 
ku 1928 osób 2617 (w 1927 osób 2142) 
suma wypłaconych Pa i odpraw w ciągu 
roku wynosiła 2,228.573.90 zł, (w f. 
1927 zł. 884.229.60. W porównaniu AZ 
mirem świadczeń w myśl dawnej ustawy 
pensyjnej dekret podwyższył bardzo zna- 
cznie te świudczenia, bo przeciętnie o 100 
proe. przy równoczesnem obniżeniu skła- 
dck ubezpieczeniowych o 33.33 proc. da- 
wniejszych składek emerytalnych i 

W ypłatę świadczeń z powodu braku pra- 
ty rozpoczął Zakład dopiero od czerwca 
1928 Do tego czasu uskuteczniał lę wy- 
płatę Fundusz Bezrobocia. Świadczenia ñu 
wypadek bruku pracy obejmują zasiłki z 
powodu braku “pracy, opłatę składek do 
kasy Chorych za ubezpieczenie bezrobot- 
nych na wypadek choroby, i koszly podró- 
ży w razie objęcia przez pracownika za- 
trudnienie poza miejscem jego zamieszkaniu. 
Przeciętnie w jednym miesiącu korzystało 
ze świadczeń 322 osób. W ćiągu ostatnich 
siedmiu miesięcy 1928 roku zakład wy- 
płacił zasiłków na wypadek braku pracy 
zł, 221,837.20, składek do Kusy Chorych 
zł. 22.293.37, kosztów podróży zł 
200.30. 

Poza świadczeniami usluwowemi Za- 
kład wypłacit dobrowolnych zapomóg dla 
osóh pozostających bez pracy i znajdują- 
cych się w ciężkiem położeniu materjal- 
nem, oraz osób pobierających świadcze- 
nia emerytalne zł 39.378.068. 

Na cele lecznictwa profilaktycznego z 
art 61 dekretu Zakład wydatkował łą- 
czną sumę zł. 127.687.93 bądź to w for- 
mie dopłaty za utrzymanie e dia 


bądź w for- 
utrzymuma i e- 
saualorjach I Fr 


w swoich pensjonatach, 
mie pokrywania kosztów 
czenia członków w innych 


zdrowiskach. bE 
Wynikiem dotychczasowej akcji Zakła- 
du w zakresie pieczy mieszkamiow ej ma 


rzecz ubezpicezonych jest wybudowanie 2 
domów we Lwowie, 2 domów w Krakowie, 
2 domów w Białej i jednego w Bielsku, 


łącznym kosztem 9561.679.113. — Ogólr 
na ilość mieszkań oddanych do zamiesz- 
kania ubezpieczonym wynosi 335 miesz- 
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kań 1 3 p l pokojowych o łą- 
cznej ilości 1176 ubikacyj podstawowych. 
Pozulem Zakład uzyskał do swej dyspo- 
zyeji 1 przydzieliś swym czonkom ubez- 

pieczonyui 21 mieszkań w domach, wybu- 


dowanych przez gminę krakowską za u- 
dzielona jej pożyczkę. Dołiczająs tu jesz- 
cze kredyt budowlany, udziełony przez 
Bank Gospodarstwa NKrajowege Spółdziel- 


ni pracowników umysłowych „Własna 
Strzecha we Lwowie, suma olirócony: h 
przez Zakład funduszów na akeje mie- 
szkaniowo- budowlane dl: ubezpieczonych 
wyniesie zł. 13.238 G21, czyli 28 proc. œn- 
łego majątku Zakładu Pozalem umiesz- 
cza Zakład swoje tlundusze w innych 


wartościach tr lokalwh z bezpiece, eństwem 
pupilarnem, ścisłe zgodnie z przepisami 
rozporządzenia Prezydenta R ©. z dm 
1572 1028 Dz U R M Ni 17. 


Walne Zgromadzenie Delegatów zajmie 
się też sprawą poirzeby nowelizacji obo- 
wiązującej od 1/1 1925 nowej usiawy pen- 
syjnej, która mimo nsozół b. korzystnych 
posianowień dla ubezpieczonych — zawie- 


ra miektóre przepisy. powodujące w za- 
stosowaniu praktycznem urudnia w wy- 
imiarze świadczeń 4bezrobocie) badź nie- 


równości 
nych 


(wymiar świadczeń emerylal- 
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Baczność Zarządy oddz. Związku 
Przemysłu Orzewnego w Mało- 
polsce Wschodniej! 


Zarzad Gł Zw. Przemysłu Drzewne- 
go w Polsce, z siedzibą w Krakowie, ul. 
Dunajewskiego l 8, zwoje 

KONFERENCJĘ OKRĘGOWĄ 
Wschodniej Małopolski 
do Lwowa. na dzień 290. i 30. czerwca 
1929 do lokalu Zw. liob. Przem. Drze- 
wnego. we Lwowie uł Picsza l. 2 I p. 
na godzinę 10 przed połudmem, Z na- 
stępującym porządkiem dziennym 

1) Zagajenic i wybór prezydjum, 

2, Sprawozdanie sekretarza okr. 

5 Organizacja i taktyka. 

4, Ustalenie płac godzinowych dla o- 


kręgu 1 ustanowienie minimum zarobku 
w przemyśle drzewnym 
5, Wybór Zarządu Okręgowego i u- 


stalenie oplat do Okręgu. 
6) Wnioski do powyższych punktów 
Oddziały wybierają na 00 ezłonków je- 
dnego delegala. koszla delegacyjne pokry- 
waja Oddziały z Enneh funduszów. 
Za Zarząd Główny: 


M  Łachecki, sekr., 1 Lipinrz przew 
Za. ymt Zdwz Okręg: 

Leon Tvlipskr Rubm Birnbaum, Jan Dul- 
ski Jan Kusznir, sekr. okr. 


Rozstrzeianie Yi powstań- 
ców w Syberiji. 

MOSKWA, 21. 6. (AW). W Nowo- 
Sybirsku rozstrzelano 11 powstań- 
ców, na czele których stał pułkow- 
nik Gaj. Powstańcy ci w swoim cza- 
sic na stacji Daurja zrabowali trans- 
port pieniędzy zawierający 100.000 
rubli w złocie. 


A KĘ EEE r 


Zamach morderczy Í samobójstwo księdza. 


(x) Pisma nowojorskie donoszą 0 
tragedji, której złowieszczym bohate- 
rem był ksiądz Miezwinęs, b. proboszcz 
parafji litewskiej w Harrison, który w 
zamiarze morderczym strzelił do swej 
parafjanki, panny  Holitajtis, poczem 
skierował broń przeciw sobie. Postrze- 
lona dziewczyga Żyje, ale odmawia 
wszelkich zeznań. 


Władze śledcze są zdania, że ksiądz 


Miezwinis strzeljł do dziewczyny po 
odmowie z jej strony na propozycję 
maiżeństwa. Panna Halitajtis prawdo- 
podobnie nie wróci do zdrowia. Ks. 
Miezwinis zmari nie odzyskawszy przej 
tomności. 

Przyjechał on do Stanów Zjednoczo- 
nych z Kowna przed kiiku laty. Pannę 
Habtajtis poznał we wrześniu ub. roku. 


—00— 


dak lo dawniej bywało. 


(?) W jednem z pism niemieckich 
znajdujemy kilka „pouczeń“ wyjętych z 
regułaminu domowego rodziny Haden- 
berg z jprzed 240 lat, a znajdującego się 
w archiwum tej rodziny. Pouczenia te 
brzmią ' 

„Kto zagląda do listów, choćby na. 
wet otwartuch, będzie karany chłostą 
przez kuna dni z rzędu, a potean wy- 
cędzony”. 

„Kto nie staje w oznaczonym czasie, 
tego dwaj jego towarzysze obiją 
każdy po sześć batów". 

„Potrawy powinny być roznoszone 
w największym porządku, a potem na- 
leży półmiski z rewerencją odnosić. —- 
Kto jednak lasuje, wtykając nos, usta 
i palce do każdej potrawy, tego trze- 
ba zmusić dla oduczenia go tego ape- 
tytu do połykania gorących i kipjących 
potraw. Każdy musi odmówić przed je- 
dzeniem pacierz, Kio się jąka, ma otrzy- 
mać sześć hiszpańskich razów" 

„Kto podaje do stołu, mając niettnyłe 
ręce, temu należy umyć palce ostremi 
rózgami aż do krwi“. 

„Ponieważ jest wstydem i rzeczą nie 
do zniesienia, by służba jadła powoli, 
należy tym, którzy jedzą dłużej niż 
kwadrans odebrać jedzenie od ust“. 

„Kto nie chce jeść tego, co dostanie, 
będzie skazany na całkowily post przez 
24 godzin". 

„Kto wychodzi bez pozwolenia lub 
buntuje się przeciw panu, niech oczeku- 
je batów, łańcucha lub pala, zależnie od 
stopnia winy. 

Takie były sposobj utrzymywania w 
ryzach służby „za dawnych dobrych 
czasów". Z małemi odmianami było tak 
wszędzie, gdzie panowie mieli „rząd 
dusz" nad bicdnym ciemnym ludem. 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 
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czerwca 1929. 


Śmiertelny pojedynek pani ze służącą na noże 


| do bezwzględnego przybycia. 


CLEVELAND, 22. 6. (Pat). Kon- 
flikt o wynagroazenie między znaną 
i popularną w kołach towarzyskich 
p. Alonzą Snidor a jej służącą Anną 
Szenan zakończył się pojedynkiem na 
noże kuchenne. P. Snidor, ugodzona 


| 


kilka razy w piersi i szyję zmarła w 
kilka minut po pojedynku. Ranioną 
służącą osadzono w więzieniu pod za- 
rzutem t'orderstwa pierwszego stop- 
nia. 
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Umysłowo chora kobieta strąciła 
z piętra dozorcę. 


Wczorai podaliśmy, iż w Domu zdro- 
wia Związku Kas Chorych przy ul. 
Dwernickiego spadł z piętra dozorca 
Teodor Dorosz wraz z umysiowo clo- 
rą Szapirową. Obrażenia jakich do- 
znał Dorosz, okazały się na szczęście 
nie groźne. Po odzyskaniu przytom- 
ności opisał on przebieg njeszczęśliwe- 
go wypadku, z ktorego wynika, że 
nie jest prawdą, jak to zrazu krążył; 
wersje, jakoby Szapirowa na chwilę 
„6zostawiona bez | dozoru skoczyła 
przez okno i pociągnęła dozorcę. 


Fakt ten miał przebieg następujący. 
Gdy chora poczęła womitować Dorosz, 
który strzegł ją w pokoju na [-szem 
piętrze, otworzył okno, aby odświeżyć 
powietrze. W tej chwili przyskoczyłe 
do niego chora i trąciła go przez 
okno. Dorosz, padając w mrzepaść, od- 
ruchowo chwycił Szapirową, aby się 
ratować. Ta jednak nie zdołata go za- 
trzymać, lecz razem z nim spadła na 
dół. 

Stan zdrowia Szapirowej jakoteż Do- 
rosza nie budzi obaw. 


OWCZE Z w R e RR RO A 


Śmiertelny skok służącej z Il-go piętra. 


Wczoraj o godzinie 8-mej rano w 
realności przy ul. Sobieszczyzny | 4 
zamieszkała tam służąca u pewucgo 
sorucznika, Teresa Łuć, w zamiaize 
sarnobójczym skoczyła z I-go piętra. 
Desperatka doznała złamania obu rąk 
i załamania kości czaszśowej. Zawez- 


wane Pogotowie ratunkowe odwiozło 
nieszczęśliwą do szpitala, gdzie nie- 
bawem zmarta z powodu doznanych 
obrażeń. 

Powodu samobó. siwa nie zdołano na 
razie ustalić. 


PRZY OTYŁOŚCI, ARTRETYZMIE 1 


CHOROBIE CUKROWEJ naturalna wo- 
da gorzka Frawiszka - Józefa wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek. oraz uła- 


twia trawienie. Badacze chorób przemiany 
materji stwierdzają świelne wyniki, o- 
trzymane przy stosowaniu wody Francisz- 
ka- Józeła, Żądać w aptekach i droger- 
jach. 

CIE ania 


sahotaż pracodawców uniemożli- 
wia ustalenie wskaźnika drożyźn. 


WARSZAWA, 22. 6. (Tel. wf). 

W piątek, 21 bm. miało odbyć się 
josiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania w celu ustalenia 
zmian, jakie zaszły w kwietniu w po- 
równaniu z marcem ijw maju w po- 
równaniu z kwietniem. Na posiedze- 
nie to nie przybył ani jeden przedsta: 
wiciel pracodawców z liczby sześciu. 
Z grona reprezentantów pracowii- 
ków z ogólnej liczby 6 przybyło 5. 
Obecnych też było 4 przedstawicieli 
iministerjów z liczby 6. Wobec braku 
quorum, posiedzenie znowu nie od- 
było się i prawdopodobnie zwołane 
będzie dopiero w przyszłym miesiącu 
uła ustalenia wskaźnika drożyźniane: 
go za trzy miesiące: za kwiecień, taj 
I czerwiec. 


—0-— 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ 
Lide wego Spółdzielczego Towarzystwa 
Wydawniczego, odbędzie się we wtorek 
dnia 20. ezerwca o godz. 7-mej wiecz. w 
lokalu przy ul. Sykstuskiej L 21. Na 
porządku dziennym sprawy bardo warne 
uprasza się przeto o niezawodne í punk- 
tualne przybycie. 

ZLO MŁODZIEŻY TUR. WEĘ LWO- 
WIR. Wzywamy wszystkie organizacje 
które jeszcze nie zgłosiły ilości uezesini- 
ków w Zlocie, aby uczyniły lo najpó- 
śmiej do środy, 26. b. m 

Organizacje, które nie uczynią zadość 
wiiu obowiązkowi, we będą miały prawa 
korzystania z ogólnego obiadu, i wieczor- 
nicy oraz korzyslania z ulg. 

Kom. Wyk. Zw. Ory. MŁ TUP, 


DYREKCJA PAŃSTW PEDAGOGIOUM w 
Krakowie, (ul. św. św. Marka 34 parter 
zawiadamia, że podzmia o przyjęcie na | 
rok pedagogjaum przyjmować będzie do 28 
gerwen h T 

Studja w Pedagogjum trwają dwa lua 
Po skończenu dwuletnich studjów otrzy- 
mają słuehiteze Pedagogjium dyplom. da- 
Rey takie uprawnienia, jakie daje ukoń- 
czenie Wyższego Kursu Nauczycielskiego. 

Wpisy na E rok- Państw. Pedagogjuin 
odbędą się dnia 2%. czerwca od godz. 9 
do 12 w Dyrekeji Pedagogjum. 

Dnia 28. czerwca odbędą się też wpisy 
do kl, l-szej (koednkacyjnej szkoły ćwi- 
czeń państw. pedagogjum 


WYDZIAŁ WYKON. RADY ZW. ZA- 
WODOWYCH odbędzie swe po iedzenie 


21. czerwca r. b, o godz. 6.30 wiecz., na 
który zaprasza się wszystkich członków 


sprawy b. ważne. 
ZA WYDZ. WYK, 
Władysław Laskowski, przew. 


Radjo. 


Poniedziaisk, <4 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
16,10. Muzykę płyt gramolf. 
18.00. Transm, muzyki lekkiej i laneczn. 
19.50. Sygnał czusu z Warszawsk. Obserw. 


Astronom. 

20.30. Koncert międzynar. Transm. z Wie- 
dma do Warsz., Pragi, Berlina, Za- 
grzebia í Budapesztu. 

KRAKOW 3141 m. t 
17.25. „Bajki chińskie 1 japońskie", 
22.45, Transm muz., (an. z restauracji Pa- 

vilon. | 

POZNAŃ 339,8 m. 

18.00. Arje ı pieśni w wykonaniu p. 
Marji Pomorskiej. 

18.25, Utwory skrzypeowe. 

22.40, Radjogralja (syst Fultona). 

KATOWICE 416,1 m. 


19.20. Koncert popularny z udziałem p. 
Wandy Zamorskiej (Śpiew). 
20.00. Odczyt p. Ł „O monetach polsk.” 


WILNO 455.9 im. 
17.55 Opowiadania dla dzieki. 
19.25. Audycja wesoła „Suknia z różo- 
wej "łuski 
PRAGA (Stirasnice) 343,2 m. ; 


19.05. Radjokabaret (z Bruas 

22.20. Płyty gramofonowe. 
BERLIN. 475.4. 

20.30. Koncerl międzynarodowy z Wiednia. 
WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 

16.00. Lekki koncert kwarietu Silvong. 

20.30.  Koncerl międzynarodowy. 
BUDAPESZT 545, m. 

1710 Orkiestra cygańska Paradr 

22.15. Jazz band z hotelu Dunapalota. 


Wtorek, 25 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
16.36. Program dia dzieci. 
18.00. Muzyka franeuska. 
1950. Transm. z Opery Pozn. Opera „Ja- 
skółka - Puecimi'ego. 
KRAKOW 3I41 m. 
17.60. Muzyka płyt gramol 
14.25. Wykład rudjotechniczny. 
POZNAŃ 839,8 m. 
18,50. Nadprogram w wykonaniu artystów 
Feau Nowego. 
23.15. Muzyka taneczna. 
RATOWICE 416,1 m. 
16.30. Muzyka płyt gramor. 
17.25. Wykład radjotechniczny. 


WILNO 455,9 m. 
17,20. Audycju dla dzieci. 
19.00. Kącik dla panów 
19.25. Wolni trybuna. 
PRAGA (Sfrasnice) 343,2 m. 
21.20. Koncerl Blech* Suita na viole 
damore ti forl. 
22.20. Muzyka tancezma. 


BERLIN. 475.4. 


17.00. Koncert Ursula Bogdansky (lort) 
1 Milde frming- Ruhm (śpiew). 

20.00. „Manewry jesienne“ — operetka w 
5 aktach Kalmana. 


WIEDEŃ (Rosenhügel) 519,9 m. 
20.45. Koncert orkiestry mandolinowej Lui 
za Walker — solo na gitarze. 
BUDAPESZT 545, m. 


19.30 Popularne pieśni węgierskie. 
Z1I0  Koncerl chóru Palestrina, 
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Lwów, dnia 22 czerwca 1929. 


POŻEGNANIE PREZERÓW SĄDU A- 
PEŁACYNNEGO I PROKURATURY. 
Wezoray w dużej sab sądu przy ul Balto- 
rego odbyło się uryczyste pożegnanie prze- 
chodzących na emerylure. prezesa sądu a- 
pelacyjnego p. Adolfa Czerwińskiego i 
prezesa prokuratury Tadeusza Maliny. 

W pięknie przys!trojonej sali zebrali się 
sędziowie i funkcjonarjusze sądowi. Ustę- 
pujących z urzędu żegnali- obecny prezes 
prezes $. A. p. Wójcieki. prezes proku- 
ratury p. 5zymonowiez. następnie wice- 
prezes prok. Kowalski. wiceprezes sądu 
tywilnego p. Małaczyński. hnieniem apl- 
kantów p. Kulczycki, urzędników kanve- 
larvjnych dyr Sobolewski, dvr. wiezień p. 
Majewski. w końcu imieniem niższych 
funkcjonarjuszy p. Orzech. 

Wspólną fotografią zakończono uroczy- 
stość pożegnalną. i 

ZAMACHY SANMOBOJCZK. Wczoraj 6 
północy na Wałach koło Województwa za- 
irut sie sublimatem pomocnik aptekarski 
Andrzej Waszkało, zam. przy ul. Boni- 
frarów | 4. Przechodne zauważyli wi- 
jacego się w bolach desperala 1 zawezwali 
Pogotowie ratunkowe. Po przepłukaniu żo- 
łądka odwieziono go w stanie groźnym do 
szpitala. 

Tej samej nocy usiłowała slruć się ju- 
kąś Irueizną Marja Milręga, zam. przy ul. 
Kordeckiego. OQdwieziono ją również «k 
szpitala. l 
0 Wezoraj w południe zatruł się jodvną 
inwalida Stanisław Cybllski, zam. przy ul 
Ponińskiego. Zawezwane Pogotowie rat. u- 
dzieliła mu pomocy. 

Powody zamachów samobójczych nie- 
znane. ipar 

NIECSPROŻNOŚCĆ POWODEM WY 
BUCHU POZARU. Marja Socha, służą- 
ra u N- Fisehlera. zam. przy ul. Sykstus- 
kiej I 17. wczoraj w południe, w czasie 
przygoiowywania mieszaniny do niei rna 
posadzki, spowodowała zapalenie się lej 
mikstury, a następnie podłogi w kuchni 
Zawczwani straż poźarnu ożich ugasiłu. 

AT'FEM WZECHAŁ NA TRAMWAJ W 
ub. piatek. w czasie zderzenia s*ę iram- 
waju z autobusem, wskutek uszkodzenia 
przewodów elektrycznych nastąpił» przer- 
wa w ruchu tramwajowym w ul. Janow- 
«kiej. W tym czasie unieruchomiony zostal 
wóz ur 3o dla braku prądu. ,Odpotzy- 
nek" ten bramwaju zosluł „zakłóroný“ 
przez szolera Romana Beisera zam. ~“ 
Brzu howiewh, który kierując antem nr. 
SISI z waly siłą najecechił na slojący wóz. 
| ramwaj wyszed: jako tako z lej przygody. 


Gorzej jednak samochód, gdyż doznane ú- 


szkodzenm motoru. wyrządziły szkodę wła- 
ścieelowi aute Oskarowi Fasterowi w 
kwocie 556 zł. 

AGENT HANDLOWY NASZYCH CZA- 
SOW. Marja Cuppuk. właścicielka zakła- 
du dlu powiększeń poruelowvch. zam. przy 
ul. Teetyńskiej i. 10. doniosła polei. że 
zajęły w jej firmie w charakterze aśenia, 
Tudeusz Łysejko, sprzeniewierzył na jej 
szkodę kwolę 664 zł "aeni ten rasowa 
przeważnie na prowincji. i 

DOBRZE SIĘ OBŁOÓWIŁ jakiś włamy- 
wucz w mieszkania b. podkom. PP. Klit- 
ma przy uł. Listopada L 111. Łupem jego 
padły pierścionek złoty, w środku z perłą, 
otoczony dookola brylancikami z umocnic- 
niem platynowem. branzoleta pancerna dę- 
ta wagi około 70 œr., zegarek „Omega" 
złoty. damski. zakończony dewizką krót- 
ką, branzoleta złota, kula w obręczu wy- 
sedzana rubinami. szalirami i turkusami. 
brenzolcta kuta, piętka. szer, 3 i pół ielm. 


wraz z podkową z 16 brylancikami. 9 
banknotów 100 zł. 1 banknot 50 dol. 1 
banknot 10 dol., 2 bankn. 5 doł. 


OTWARTY ORNO DROGA DTA R Y 
ZIMIESZKA. Wraz ze świeżem powie- 
trzem dostał się jakiś nicpoń przez otwar- 
ie okno do mieszkania Władysława Sło- 
wika przy ul. Strvjskiej. Nicpoń. ulatnniąc 
się, zabra ze sobą ubranie wraz z porte- 
lem i dokumenlami. oraz pudełko psp'e- 
rosów, warłości 350 zł. 

KRADNA WSZYSTKO I WSZĘDZIE. 
Ww biorze „Orbis“ skradł jakiś osobnik wa- 
lzkę skórzaną z garderobą. wartości 200 
zł na szkodę Walentego Jernauty, zam. 
w Łodzi 

Do kaneelarh Barucha Tardika, nrzy ul. 
Wesołej 1. 1, dostali się jacyś złodzicie. 
Łupem ich padła garderoba, war:ó'er 2.00) 
złotych. 

Jakiś rzezimieszek dostał się do miesz- 
kania Marka Cesa przy ul. Jabłonow- 
skich l 25. skad skradł 2 płaszcze dnm- 
skie, warlości 650 zł. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, o 3-ciej „Mara Sltkut* 
Niedziela. o 7.30 Na dnie". 
Poniedziałek, oman  Wigihszók West 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 


Niedziela, o 730. „Pygmalion“. 
Poniedzialek, o 7.30 „Pygmaljon 
TEATR STANISŁAWSKIEGO wystę- 
puje dziś z czwurtą kolejno sztuką swe- 
po repertuaru. Ujrzymy mianowicie w in- 
terprelacji tego znakomitego zespołu Wło- 
śną sztukę Gorkiego „Na dnie“. Wystę- 
py tego świetnego lealru dobiegają już 
do końca, odbędą się bowiem jeszcze tyl- 
ko dwa przedstawienia, a mianowicie w 
poniedziałek wystawiona Będzie sztuka 
Czechowa „Wujaszek Wania“, we wiorek 
zaś pożegnają się artyści rosyjscv ze Lwo- 
wem w szluce Dostojewskiego „Bracia Ka- 
ramazow“, ] 
DZISIEJSZE przedstawienie popołu- 
dmowe w Teatrze Wielkim rozpoczyna się 
o godz. 5-cicj. Odegrana zostanie na niem 


po raz osłałlmm w tym sezonie wspaniałą 
tragedja Schillera „Marja Stuart. Obsa- 


da ról niezmieniona z pp.: Leonją Barwi't- 
ską e Teonją Rasińską w mislrzowskich 
kreacjach Marji Stuart i Królowej Elżhie- 
ty na czele. 

TEATR MAŁY gra w dalszym ciągu 
„Pygmaljona* Showa z gościnnym wystę: 
pem AL Węgierki. Komedja fa wkrólce 
już zejdzie z afisza, aby ustąpić miejsca 
przygotowanej przez p. Węgierkę nowej 
sztuce „Poławiacz cieni" Sarmenta. 

¿QUI PRO QUO“ Od środy 2 b. m. 
rozpoczyna w Teatrze Wielkim, gościune 
występy (cieszący się zawsze u nas wiel- 
kiem powodzeniem teatr „Qui pro Quo" 
z Warszawy. W pierwszym programie p. L: 
„Jubileusz Q. P Q.* ujrzymy przebojo- 
we numery w wykonaniu Manki Ordo- 
nówny, D. Kalinówny, Fr. Jaroscgo. K 
Krukowskiego, A. Dymszy, L. Lawińskie- 
go. K. Toma. M. Wawrzkowicza na cze- 
le całego zespołu. 
= RZEZ YEN ERĄ RAE EEE eo 


Sprawy partyjne 
POSTEDZENIE ZARZĄDU PPS Ilf-ciej 
dzielnicy - Zamarsiynów — Zniesienie. 
odbędzie się we wioreh dniu 25 b. m o 
godzimc 7-ej wieczm. w lokalu komitetu. 
Uprasza się o punktualne przybycie. 
Równocześnie. zaprasza się tow. Hen- 
za, Kowala, Nowaka do przybycia. 
Za Azad > 
Szczupaczyński, przewodn 
-0 — 


Cisak, sekr. 


ROB. TOW. PRZYJACIGŁ DZIECI po- 
deje do wiadomości slowarzyszeń zawo- 
dowych, że zgłaszanie dzieci na kolonje 
wakacyjne, przedłużono nieodwołalnie do 
25 czerwca b. r. włącznie. 


Zgwałcona przez 


dezertera. 


(w) WARSZAWA. (kor. wł) Z Zahro- 
czymiu donoszą. że na przechodzącą w 
godzinach wieczorowych drogą podmiej- 
ską 17- letnią Stanisławę O. napadł ja- 
kiś osobnik w mundurze żołnierskiną i do- 
knal zbrodm delloracji. 

Zarządzony niezwłocznie przez policję 
pościg ująt w sąsiedniej wsi dezertera 1 
bannu administraeyjnego w Warszawie, 
Wtedysawa Sochę, który przyzna się do 
„bredni. Oddano go w ręce żandirmscji w 
Medlie. 


EB NADESŁANE | 


(Za tę ruhrykę Redakcja nie odpowiada) 


Prywatny Zakład Naukowy 
im. H. JORDANA 
ul. św. Mikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul. Sobhieszczyzny 1. 15. Tel. 60. 
przyjmuje 

wpisy do szkoły powszechnej, gim- 

nazjiwn i internatu. 

Od września b. r. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły po- 
wszęechrej koednkacyjnej przy ul. So- 
bieszczyzny (boczna ul. św. Wojciecha). 

Mieczysław KISTRYN. 


Pryw. gimnazjum: 
z pr.wem publiczności 


Pr. A. Karp-Fuchsowej 


we Lwowie — Krasickich 18 a. 
przyjm je zgłoszenia do kl 1— VII, codziennie 
od 12—1 i od 4—5. 


Egzamina "stępna odbędą się 27 b. m. 
Uczenicom chlubnie uzdolnionym dyrekcja u 
dzielać będzie zniżki czesnego 
Wpisy do Koedukacyjnej szkoły powszechnej 
odbywają się codziennie, 


Aepertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Błękitny Waie“ 
„Karuzela śmierci“ 
MARYSTENKA. „Błękiny Wale" oraz 
„Karuzela śmierci” 
LEW „Jackie Coogen marynarzem“ 
PALACE: „Goniec cesarski". 


oruz 


, APOLLO. „Ojeze“! Kapitan Sorel i 
jego syn. 
COLOSSEUM: „Kobieta z biezem“ i 
dwie komedije. 
CHIMERA” „Uśmiech słońca“. 
CASINO: „Harold Llovd'". ` 
PASAŻ: ,Słać tu" Bddic Palo. 
UCTECIA- Douglas Fairbanks „Znak 
Zory” i 


FATAMORGANA: „Kurjer carski“. 
QAZA: „Ofiara kabaretu Hong- Kong‘ 
LUNA: „Demon w kopalni złota”, 
GRAŻYNĄ „Marynarze i blondynki 
PAN  „Skazańcy”* 


__ „DZIENNIK LUDOWY" mr. 141 z dnia 24, 


Ciekawa ankieta. 


Czy kobieta spełniająca oaowią- 
zki gospodyni i matki może po- 
święcić się pracy zawodowej? 


(?) Na powyższe pytanie każdy po 
zastanowieniu odpowie, że jedno z dru 
giem pogodzić się mie da, bo kobieta 
nie może być „dobrym duchem“ swego 
domu, jeżeli pracując zawodowo, wię- 
kszą część dnia musi spędzać po za 
domem. Ale „mus to wielki pan“ i dla- 
tego wiele kobiet z uszczerbkiem dla 
swego gospodarstwa i wielką szkodą 
dla dzieci pracuje w różnych zawodach, 
aby zarobić na kawałek chleba. 

Niedawno czasopismo socjalistyczne 
„Die Frauenwelt' (Świat Kobiecy) roz- 
pisało bardzo ciekawą ankietę na temat, 
czy kobieta zamężna powinna pracować 
zawodowo? Na to pytanie najeszło o- 
koło 700 odpowiedzi, z których hajwię - 
ksza ilosć oświadcza się stanowczo 
przeciw pracy zawodowej kobiet za- 
mężnych. 

W tych najliczniejszych 
dziach stwierdzono, że: 1) Kobiety 
przeciążone pracą, nie „mogą dobze 
spełniać obowiązków gospodyni i mat- 
ki, że 2) zawodowo pracują tylko z 
konieczności, że 5) Kapitał chętnie po- 
sługuje się siłami kobiecemi jako tan- 
szemi. 

W licznych odpowiedziach podkre- 
ślono, że kobieeta pracując zawodowo, 
zabiera pracę mężczyżnie i to w chwili, 
kiedy miljony bezrobotnych daremnie 
szwka zarobku, Nawet wyrobione sccia- 
listki ten włdśnie moment podkreślają. 
jedna z nich wypowiada zdanie, że 
praca kobicca (zawodowa) powinna b;ć 
zniesiona, ażeby przez to umożliwić 
wyższe zarobki mężczijznom. 

Inna występuje z projektem, 
związki zawodowi rozstrzygały, 
kobieta zabiegająca o pracę, istotnie jej 
potrzebuje, a jeżeli zarobek jej męża 
okaże się wysiarczający na utrzymani: 
rodziny, by związki zawodowe raczej 
starały się o zajęcie dla kobiety samot- 
nej. 

Typowo kobieca jest odpowiedź, że 
obowiązkiem %obiety jest stworzenie 
wężczyżuie miłego ogniska domowego, 
że kobieta powinna czytać w jego o- 
czach, jakie ma życzenia i nat;chmiast 
je spełniać, a od pracy zarobkowej u- 
ciekać jak najdalej. 

Są i inne jeszcze ciekawe poglądy, 
np. że „zawod gospodyni domi i m A 
tki nie jest dostatecznie wyna; jradzany 

jakby miłość macierzyńs<ą, caj cięż- 
kie obowiązki gospodyni można było 
czemkolwiex Gpiecić. 

Ankieta odzwierciedla tyłko nastroje 
wśród klasy robotniczej, ale żadnych 
prakticzn ch wynisów przynajmniej Ha 
razie nie przyniesie. i 
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odpowie- 


ażebj 
czy 


acik dla kobiet 


mannm 
Pięcioletnie żony i wdowy. 


(?) Wedlug ostatniego spisu ludności 
w Indjach było około 12 miljonów za- 
mężnych kobiet poniżej lat 15, z tego 
około 300.000 poniżej lat pięciu! — 
Prócz tego jest tam 395.556 rodów hin- 
duskich poniżej lat 15, z tego ponad 
15.000 poniżej pięciu lat życia! Po ro- 
ku 1891 obowiązywała granica wieku 
lat 10, przed którym nie wolno było 
zawierać małżeństwa. Wtedy po «ięż- 
kich walkach granica ta została pod- 
wyższona do lat 12. Na wszechindyj- 
skiem zgromadzeniu  wstławodawczem 
był niedawno postawiony wniosek dal- 
szego podwyższenia granicy wieku, a- 
żeby dzieci ustrzec przed macie*zyń- 
stwem, ałe wniosek ten został odrzu- 
cony 54 głosami przeciw 36. Rzecz o- 
czywista, że pięcioletnie dzieci zawie- 
rają związki małżeńskie z ominięc;em 
usaw, niet z własnej woli lecz na roz- 
kaz rodziców w myśl starych obycza- 
jów hinduskich. r 
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Mąż 60 żon. 


(?) W Egipcie, gdzie panuje wielo- 
żeństwo, znalazł się dowcipny mąż, 
który żony zmieniał jak rękawiczki. — 
Ilekroć któraś z nich mu się sprzykrzy- 
fa, zawsze znajdował sposób mpozby- 
cia się jej i to drogą legalną, lub ma- 
jącą pozory legalności, mianowicie przez 
rozwód. Aż ostatnie jego dwie ofiary 
odwołały się do sprawiedliwości są- 
dowej, czego wynikiem była wysoka 
grzywna, nałożona na kapryśnego mę- 
ża 60 żon. Czy go to nauczy większej 
skromności, tego nie wiemy. 

—0— 


Smażenie konfitur. 


RÓŻA SMAŻONB I SOK ROŻANY. 

(?) Różę do smażenia najlepiej kuzo- 
wać na wagę i to u ogrodnika, aby 
była świeża. Listki obrywa się i ob- 
cina żółte żyłki, następnie płucze się, 
ale to nie jest konieczne, jeżeli róża 
była swieża. Potem za'ewa się listki 
zhnną wodą i gotuje dość długo, aże- 
by były miękkie. Po ugotowaniu i o- 
studzeniu należy zlać woaę, z której 
robi się sok, a z wysączomnej róży kon- 
fiturę. 

Do jednego litra wody zlanej z róży 
wrzuca się półtora kg. cukru i gotuje 
okoo 20 minut. Przed ukoriczenieni 
należy do gotujączego się soku wrzucić 
kixa kriształyów kwasku poglryaowego 
dla odzyskania koloru. 

Po wysączeniu z wody należy różę 
zważyć, biorąc na funt różj półtora 
funtu cukru. Do ugotowanego syropu 
wrzuca się odgotowaną różę i sma- 
ży aż do odpowiedniego zgęstnienia 
syropu. Należy też przed ukończeniem 
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smażenia dodać trochę kwasku cytry- 
nowego, aby róża się zczerwieniła. 3 

Z kilograma róży świeżej uzyskuje 
się około 2 i pół litra wody na sok 
i 1 kg. róży na konfilurę. . 


RÓŻA INACZEJ. 

Kto nie chce robić soku różanego, 
smaży różę na konfiturę w sposób na- 
stępujący: Zalać oczyszczoną ró- 
zę zimną wodą i gotować 5 minut. 
Następnie zlać wodę i wrzucić do go- 
tującego się syropu (na funt róży 1 
kg. cukru). Należy smażyć pół godziny, 
by roża była miękka, a syrop gesty 
Kwaskiem cytrynowym przywrócić ko- 
lor. 

RÓŻA NA SUROWO. 

Oczyszczone (nie płukane) listki róży 
polać sokiem cytrynowym, posypać c4- 
krem i utrzeć w makutrze, porzem 
kłaść ciasno do słoika i szczelnie ob- 
wiązać. Cukru musi być dwa razy; tyle, 
ile róży, abyi się nie psuła. Niewielka 
ilość takiej róży (wystarczy łyżka) do- 
dana do zwykłej marmolady poprawia 
jej smak i nadaje zapachu różanego. 


POZIOMKI. 

Ugotować 1 kg. cukru, na wrzący 
syrop wrzucić pół kg. przebranych i 
oczyszczonych poziomek i gotować z 
początku na silniejszym ogniu, potem 
już smażyć na wolmym. Potrząsać ron- 
dlem często, by poziomki do spodu nie 
przywarły. Gdy poziomki staną się 
przeźroczyste, a s rop gęsty, odstawić. 


POZIOMKI INACZEJ. 

Do rondla wsypać warstwę poziomek 
nasypać na nie warstwę cukru, na to 
znów poziomki i cukjer warstwami, 
od czterech do sześciu. Wszystko ta 
smażyć na wolnym ogniu. Na funt po- 
ziomek przebranych bierze się półtora 
funta cukru. Smaży się je 10 minut, 
licząc odechwili zagotowania. 


TRUSKAWKI. 

Truskawki świeże obrać z korzon- 
ków, umaczać każdą w rumie lub czu- 
stum spirytusie i ułożyć na sicie, Bij 
wyschły. Na wyszumowany i wrzący 
syrop wrzucić truskawki (na 1 teg. cu- 
kru pół kg. truskawek) i zagotowaw- 
szy kilka razy, odstawić. Następnego 
dnia gotować jeszcze przez 10 minut, 
potrząsając rondlem, by nie przywary 
do spodu. Gdy syrop będzie dość gęsty 
odstawić. 


Uwaga. Zasadą podczas robienia 
konfitur powinno być. czyste naczij- 
nie specialnie na ten cel przeznaczony. 
W braku takiego na'eży dobrze wJgo- 
tować sodą rondel mało używanji, w 
żadnym razie nie może być odbity. Na- 
lzży bezwzględnie stosować przepisane 
proporcje, a nie smażyć konfitur „na 
oko”, bo jeżeli za mało cukru, pieśaie- 
ją, jeżeli zawiele, cukrzeią. Słolki po- 
winny być szczelnie przyk'yte papie- 
rem perjaminowym i obwiązane szńu”- 
kiem. Trzymać je należy w rhłodnem, 
suchem miejscu. 
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Białe zaczynają 1 remisują: 
B: Kag, P: c7, d5. g4; (4). 
Cz: Kf0, Ga6, Ph6; (3). 
HE 
ZADANIE NR. 13. 
B. Towarnicki, Lwów. 
(amp ) 


Mat w-2 posunięciach. 

B: Kh4, Hdl, Wf2, Gd2, Sab, e7; 
(6). "Cz: RK Gf3RSK2 Eh o (4). 
| Re 
NASZE ZADANIA. 

W dzisiejszym dodatku szachowym 
dajemy Czytelnikom zadanie, niedaw- 
no zmarłego mistrza czeskiego. Jest 
to jedna z “ostatnich Jego prac o cie- 
kawem założeniu a rozwiązanie jej 
sprawi Czytelnikom prawdziwą przy- 
jemność. Zadanie Towarnickiego od- 
znacza się przedewszystkiem proslotą 
budowy, posiada jednak odmiany o 

ideowym zabarwieniu. 
PARTJA Nr. 1 
Grana w Wiedniu w r. 


CARO — KANN. 
RETI — TARTAKOWER 


1910. 


1. e2 — ef 1 c? — c6 

2 d2? — d4 2, d? — dô 
+ Sbl — c3 3. d5 X e4 
4. Sci X e4 4. 548 — f6 
5. Hi1 — d3 5. e7 — e5 

6. d4 X eb 6. Hd8 — ab-- 
7. Gzl — d2 7. Ha5 X eb 
B. 8. Sf6 X eż? 


Qa 10! 
Błąd! Należało grać Gc8 — b7. Tu 
następuje wspaniała kombinacja. 
9. Hi3  d8-!! 9. Ke8 X dB 
10. G32 — g5+ 10. Kd8 — c7 
11. Gg5 — d8 ma. 
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EZ RUCHU SEKCJI R. 


Przyjęci ; zostali jË Lewick ki, Ti SE 
czkiewicz, A. Charyitan i L. Krumholz. 

Sekcja nasza robi starania u kompe- 
tentnych czynników o uzyskanie prawa 
urania udziału w mistrzostwie Lwowa. 
W najbliższym czasie jeden z naszych 
współpracowników, którym jest p. Lor- 
ber, urządził kurs kompozycji szacho- 
wej. 


Przyjacielski turniej RKS-u z 


Związ- 


kiem Urzędników Pocztowych odbędzie j 


się bieżącej niedzjeli. Sekcję Urzędui- 
ków Pocztowych reprezentuje p. Pluta. 
—0— 

Zawiadamiamy naszych Czytelników, 
że z dniem dzisiejszym redakcję działu 
szachowego objął p. S. Limbach, 

—0— 


DZIAŁ SZARADOWY 


(Pod redakcją Leona Schleyena). 


DWA KWADRATY MAGICZNE. 


W powyższe dwa kwadraty należy 
wstawić po pięć słów o podanych 
znaczeniech, tak aby czytane pionowo 
i poziomo dało to samo. 

I Kwadrai: 1. Imie męskie. 2. Slaw- 
ny fizyk francuski. 3. Duchowny. 4. 
Opieka. 5. Część drzewa. 

M. Kwadrat: 1. Miasto górnicze na 
Kaukazie. 2. Głośna sprawa. 3. Śpie- 
wak. 4. Piękność. 5. Rewolucjonistą 
francuski. jed 

—)— 
ZAGADKA ZGŁOSKOWA. 


nadesłał R. Proniewski, 


Ze zglosek: a, ba, ba, bre, cze, 
dur, en, gels, i, łeńk, li, lis, mur, 
mus, nez, ni. ho, O, po, sọ, star, ta, 


ti, tru, try, wi, utworzyć osiem wyra- 
zów © nast. znaczeniach. 

a) Twórca faszyzmu ; 

b) Bogini babilońska ; 

c) Sławny chan tatarski ; 

d) Śpiewak średniowi ieczny ; 

e) Socjalista niemiecki ; 


f) Dynastja książąt serbskich ; g 


g) Kolonja włoska w Afryce; 
h) Sławny pisarz hiszpański. 
Litery 'początkowe czytane zgóry ku 
dołowi dadzą nazwisko wodza prole- 
tarjatu włoskiego. 
= RL. 


SZARADA. 
Z przyjacióbni przy stoliku, 
Gdy wczoraj siedziałem, 
W karty wygrałem bez liku, 
Wciąż wspak pierwsze miałem 
Mój znajomy do mnie czujc, 
Wspak druga, równo pierwsze, 
Żal, nienawiść ta go truje, 
A ja piszę wiersze. 
Trzecia, czwarta, to są w lecie 
Trasy wyścigowe, 
Zimą zaś, wiadomo 
Zwią się sanęczkowe. 
Całość znany B. B. blok, 
Kay z BOBAS 
Wstrzymać chcą postępu krok 
Naszej 'partji wiesz. 
Całość zwarta to brygada, 
Zgasnąć wszystko chce, 
Mało robi, wiele gada; 
Zdadnij jak się zwie? 
! Kr AG 
—Q— 
ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 
Nr. 120 z dnia 10 czerwca 1929, 


przecie 


KRZYŻÓWKA. 
Poziomo: 1. Franciszek Smolka. 
6 Szekspir. 1l*seraj. M4. er. Gg, 
loń 18. lis, 20. ma. 21. ae 22 Ef. 


24. Sz. 25. B. K. (Bernard Keller: 


mann). 26. pud. 27. sum. 20, Nil. 
30. so. 32. Aleksandrja. 39. Karol 
Dickens. 43. Londyn. 45. Nola. 46. 


ad. 48. And. 40, B. S. (Boruch Spi- 
uoza) 50w'oko. 53. re. 54, rio. 55 
za. 57. Jan. 50. ars. 60. se. 62. mu. 
63. czai. 65. al. 66. Asta. 69. Henryk 
Sienkiewicz: „Ogniem i mieczem, 
pionowo: 1. Ferdynand Foch. 2. Ce- 
lcbes, 3. Slade, 4. satrapa, 5. ko- 
szmar, 7. Zaleski, 9. palisander. 10. 
Ramzes, 11. Sem. 12. era, 13. Jack 
London, 15. Pat, 17. of, 10. lsu, 21. 
Abisynja, 28. ikona, 30. ul. 30 a. sk, 
33. eo. 34. Elbasan. 35. Kaszmir. 
30. anoda, 37. Dmowski, 40. Ody- 


niec, 41. Cieszyn, 42. Earl. 44. Da- 
rjusz, 45 a. Ghandi, 47. balsam. 51. 
Ear 52. Roc, ÓLĘEJi «62; Mac, 64. 
ZE, (67. te, (GS. am: 
faz 
SZARADA. 
„Kapitałistać, 
—-0— 
KWADRAT MAGICZNY: 
[ma [KAIT 
a|r|e]N|y 
K|E|FII]R 
alunita 
| EA RIN 
4 sE 
CDPOWIEDZI REDAKCJI. 
M. K. Podbduż: Dziękujemy, pro* 


simy o dalsze, 

Aljrot Lwów. Nie nadaje się, pe- 
zatem krzyżówki błędne. 

R. Proniewski, Lwów. W przyszło- 
szłości prosimy o dołączanie rozwią* 
zań do nadsyłanych zagadek. 
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Kącik Humoru. PASY DO MYGIA OKIEN 


0 Dec P POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


Lwów, plac Strzelecki 4a. Tel. 1—65. 23—05 


1.404 


A. 
UD =$ 
PAPIER 


A 
+ 


Towarzystwo budowlane i handlowe 
„ROZBUDOWĄ“ „526ta 


we Lwowie ul. Akademicka 8 Tel. 68-78 
Projektuje i wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres budownictwa 
Dostarcza z z”stepywanych fabryk na 
dogodnych warunkach: 
MOTORY benzynowe, naftowe 1 ropne 
dla rzemiosła. przemysłu i specjalnie 
rolnictwa od 2 KM wzwyż , 
SIATKĘ drucianą z wkładkami z gliny 
palcnej systemu »STAUSSA< do bu- 
dowy domów mieszkalnych i zakła- 
dów gospodarczych i przemysłowych. 
CEGŁE SZAMOTOWĄ i ZAPRAWĘ. 
FARBY OCHRONNE przeciw rdzy wedle 
patentu Dra Liebreicha. jako też Wszel- 
kie farby pokostowe i lakiery. 
Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie, 


On: Panno Helu... chciałem panią Ona (nie wiedząc, że łódka zbliża 
się do wodospadu): Ach, w życiu 
wszystko przychodzi tak niespodzie- 
wanie! 


od dawna o coś zapytać... czy chce 
być pani moją żoną? 


BEZ PRZERWY BAZGRZE. t i PENSA 


Jakiś interesant przybył pewnego 
dnia do mieszkania słynnego ira ki OGŁOSZENIA | X | 
angielski'go, Kiplinga, pragnąc z nm ono wc 


mówić. Anonsując się u służącej, dodał | 


— p —— 


eble antyczne, obrazy i porcelanę kupuje Posad poszukują. 


OR nA i sprzedaje Lamus — Roma iczą 10. - 
PEN: i | pok” szej POMOCNIK FOTOGRAFICZNY jako re- 

— Czy mu przypadkiem nie prze- tuszer negatywv i pozytywy poszukuje po- 
szkodzę w pracy? TEE |. Listy do Administracji „Dziennika 


— W pracy? — wykrzyknęła dziew- Ludowego“ pod .,Retuszer* 
czyna. — Pan Kipling nigdy nie pra- 
cuje... siedzi tylko zawsze przy swem 
biurku i bez przerwy bazgrze.. 


WYJAŚNIŁ. 


BEZDZIETNE małżestwo poszukuje do- 
zorecówki Zgłoszenia w Administracji pod 
„Bezdzietni“, 


Uwaga! Gawiadamiam 
e öz. P. T, Klientel. 
że długoletni pracownik fryzjerski Mi- 
chał, z firmy p. K. Smolany, Hotel 
r GE PTA Krakowski i p. 5t. Nabielca — Pasarz 


Bóg stworzył kartofle? Mikolascha, objął obeenie dzierżawę za: 
— Ano, chyba poto, żeby i biedny | kładu w firmie p. M. Dworzańskiej 


RUTYNOWANA stenotvpisika ze znajomo- 
ścią stenografji í buchalterji, poszukuje za- 
jęcia stałego ewentualnie zastępstwa Zgło- 
szenia: Halpern. Żółkiewska 17. MI p. 


człowiek miał xogo ze skóry łupić. przy ul. Sienkiewicza i polecając się POSZUKUJT pracy jsko woźny. lub prak- 
SiĘ BE nada! Sz. P. T. Klienteli pozostaję z po- | tykant biurowy. Łask. zgłoszenia nod 


E. Prakivkant“ do Admin. „Dziennika Lu- 
dowego“ 


EMERYTOWANY FUNKC. P, P. poszu- 
kuje jakiejkolwiekbądź posady. Zgłoszenia 
do Administracji „Dziennika Ludowego” 
pod „Funkcjonarjusz' 


—- Zdaje się, że pan doktór zalecał 
mu przedewszus:kiem dłuższy wypaczy- 

- WYGADAŁ SIĘ. PROSZEK DLA DOROSŁYCH instalacyjny Józefa Einschlaga, Kamińskie- 
Pańscie koaszxwentne stanowisko Kaka 


WYPOCZYWA. ważaniem MICHAŁ RĘGOROWICZ. 
nek? 
—  Bezwarunkowo... 3 O L 
— Właśnie posłuchał tej rady j q 
wczoraj umarł. = ŁOWY Wolne posady. 
z m: ' 
w tej sprawie wzbudziło ogólny po- „KOGUTEK-Migreno OKAZJA DLA ENERGICZNYCH PAK: 


— Jakże się miewa mój pacjent? 
` FP 
usuwa kes CHEOPCOW do nauki poszukuje zakład 
dziw. . 


: ) LU Lekkie zajęcie akwizytorskie na prowincji. 
— Tak moja pani! Bo ja moich za- Nervosin Artykuł bezkonkurencyjny dla pań. Pa- 
patrywań nie zmieniam jak koszuli co wyrobu apteki WEP A M 
sześć tugodni. e n dzające kwotą 25 zł. podadzą swój adres. 
J9 oe GASECKIEGO = Warszawie Zgłoszenia skierować: Władysław Kozłow- 
ezr Sprzedają apteki ski, Lwów, Janowska 55. 
ea Saa a Te ol a "A r Z „ik ZO 
c b (| j i TTA 
Za | wiersz m/m. 1 szpəlt. szer. 52 m/m. za tekstem . . —'15 gr. ||, Cała strona za tekstem . . ono aa a a 250 — zł. 
>z» » » > > > 65 > nadesłane . . —'40 » Pół strony > Boo G eae 0.00 05 a a oo0 125— > 
>> > 290 3 » > >» w tekście, kronika — 70 > Ćwierć str. » da W] sgo AG 9400 „aa a. 6 5 A 65'— > 
> > ` Aoo’ >» >» > po kronice. . —'56 >» Jedna ósma strony za tekstem . . . . . . . . 1.1... 35— > 
>> > W o» s > >» > na l-szej sir.. — 80» Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . . 600 — » 
Ogłoszenia zamiejscowe 25% drożej. A 
PL O E WCC  — EE | BOBBY DOO BE 0 z OAI 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapizhy 177., Tel. 496. 


